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Z Petersburga, d. 6 (1S) Sierpnia. 
T r a k t a t  h a n d l u  i ż e g l u g i ,  z a w a r t y  p o m i ę d z y  R o s s j ą  

i F r a n c j ą ,  d .  2 (14) i . i p c a  1857 r o k u .
A rtyku ł 1. Statki i poddani obu w ysokich  s tron  

układa jących  się, używ ać  będą, wzajemnie zupe ł
nej sw obody  hand lu  i żeglugi we w szystkich  tych 
p o r tach  ich respectiveposiadłości, do k tó rych  do- 
zwolonern je s t  obecnie lub n a  p rzyszłość  dozwo- 
łonein zostanie  w pływ ać  sta tkom  któregokolw iek  
bądź  n a ro d u  obcego. R ossjanom  we Franc ji  a 
F rancuzom  w Rossji, ma służyć zupełna sw oboda  
przybyw an ia ,  podróżow ania  lub  przem ieszkiwa
nia, dla zała tw iania  sw ych  interessów, w k tó re j
kolw iek  prowincji posiadłości respective, i w sk u t
k u  tego ko rzy s tać  oni będą  tak  co do sw ych  
osób, j a k  i mienia, z takiejże opieki i z tegoż bez
pieczeństwa, co i poddan i  miejscowi. Służy im 
p raw o  najm ow ania w m iastach  i portach: domów, 
m agazynów , sklepów i g runtów , jak ich  po trzebo
w ać  będą  lub też posiadania  ta k o w y c h ,  ule
ga jąc  za to  takim  ty lko  ogólnym lub miejscowym 
opłatom, poda tkom  lub ciężarom, ja k ie  ponoszą  
lub na przyszłość ponosić będą  poddan i miejsco
wi. Również pod  względem han d lu  i przem ysłu  
ko rzy s tać  oni będą ze w szystkich  p rzyw ile jów  i 
ulg, jakie  obecnie udzielone są  lub na przyszłość 
udzielone zostaną poddanym  miejscowym. M a się 
atoli przytem  rozumieć, źe w arunki powyższe nie 
m ogą  zmieniać w czemkolwiek szczególnych praw , 
p rzep isów  i p raw ideł do tyczących  hand lu ,  prze
m ysłu  i policji, w obu pań s tw ach  obowiązujących  
i s tosu jących  się do w szystk ich  bez w y ją tk u  cu
dzoziemców.

Art. 2. P o d d an i  obu w ysokich s tron u k ła d a ją 
cych się wolni będą wzajemnie od wszelkiej służby 
osobistej tak  w wojskach ląd o w y ch  i morskich, 
j a k  i w  gw ard jach  n a ro d o w y c h  lub milicjach. 
Również nie będą  im pow ierzane żadne obowiązki 
sąd o w e  lub administracyjno-miejskie.

Art. 3. S tatk i F rancuzk iezkądko lw iekbądź  przy
byw ające , w pływ ające  z ładunkiem  łub ballastem  
do portów  R ossy jsk ich  lub W ielkiego Xieztwa F in 
landzkiego, tudzież sta tk i Rossyjskie, w p ływ ające  
do p o rtów  Francji, a idące bezpośrednio  z portów

R ossyjsk ieh  lub W ielkiego X ię / tw a  F in lan d zk ie 
go z ładunkiem  lub z jakiegokolwiek bądź  portu  
z ballastem, nie u legają w źadnem z dwóch państw , 
ani p rzy  wpłynięciu ani p rzy  wypłynięciu ani też 
przez czas swego tam pobytu, żadnym  innym łub 
większym opłatom  locmańskim, przew ozow ym , 
w iechow ym , przys tan iow ym , kw arantannow ym , 
portow ym , la tarniow ym , meklerskim, expedycyj-  
nym i innym, jak ieko lw iekbądź  miano noszącym  
i pobieranym  od samego s ta tku  n a  rzecz skarbu, 
stow arzyszeń  lub  cechów miejskich osób p ry 
w a tnych  lub jak ichbądź  instytucji, j a k  ty lko t a 
kim, jakim ulegają  lub ulegać będą statki krajowe, 
p rzybyw ające  z tychże punk tów  lub mające takież 
same przeznaczenie.

Art. 4. Ze w zględu szczególnych korzyści, za
pew nionych  artykułem  poprzedzającym , tudzież 
art. 12 niniejszego trak ta tu ,  fladze Francuzkiej 
w  po rtach  R ossy jsk ieh  i W ielkiego X ięztw a F in 
landzkiego^ obie wysokie  s t ro n y  układające się 
postanowiły, iż począw szy  od dnia w ym iany r a 
tyfikacji tego trak ta tu :  1) P ło d y  ziemi lub  prze
m ysłu  posiadłości N a j j a ś n i e j s z e g o  C e s a r z a  W szech 
Rossji korzys tać  b ę d ą ,  p rzy  dowozie ich do 
kolonji F rancuzkich, ze wszystkich u lg  i p rzy
wilejów, bądź  obecnie udzielonych, bądź m ogą
cych być  na  przyszłość udzieloneini takimźe 
płodom każdego innego najbardziej uw zglę
dnionego n a ro d u  E urope jsk iego ,  oraz statki 
Rossyjskie , p rzy  ich p rzybyciu  do kolonji F ra n 
cuzkich, jako też  p o d c z a s -z o s ta w an ia  ich tamże i 
przy  wypłynięciu  z tam tąd z ładunkiem  lub balla
stem, bez względu na pu n k t  z którego p rzybyły , 
t rak tow ane  będą pod  wszystkieini względami na 
stopie s ta tków  n arodu  Europejskiego, najbardziej 
uwzględnionego. 2) S ta tk i  Rossyjskie, p rzycho
dzące bezpośrednio  z portów  Rossy jsk ieh  lub  
W ielk iego  X ięz tw a  F inlandzkiego do którego 
z portów  Algierskich, ulegać będą ty lko  opłacie 
ustanowionej przewozowej, p o  2 fran. za laszt, 
i gdy  tak o w a  ras  uiszczoną zostanie w jed n y m  
z portów  Algierskich, w ów czas nie będzie już  
w ym aganą w innych po rtach  tejże kolonji, do 
k tó ry ch  okrę t może zaw inąć d la  ukończenia swego
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( Ciąg dalszy).

N a tym zamku, od tego czasu jakeśm y  
w  nim nie byli, ważne pozachodziły zmiany. 
Kasztelanowa umarła,—  stary Kasztelan z po
łow ą  swojego dworu znajdował się w dalekiej 
podróży, — a w starożytnój kasztelańskiej 
siedzibie została się dziś sama jedna ich cór
ka. W szakże daleko ważniejsze jeszcze to by
ły  zmiany, które czas sprowadził na m łodą  
tego zamku władczynię. Kiedyśmy ją po raz 
ostatni widzieli, był to skromny dopiero i dro
bniutki fijolek: dziś rozwinięty kwiat, w całój 
pełni swojego blasku! Annuncjata przez ten 
czas nawet jeszcze cokolwiek wyrosła, i z m ło
dziutkiej dziewczyny stała 6ię piękną i w spa

niałą dziewicą. Zmężniała nawet, chociaż za
chowała całą szczupłość kibici. Jej twarz wy
pełniła się i okryła pełnym blaskiem doj
rzałych wdzięków, jój oko już się rozpatrzyło 
po świecie i spotykało się z nim jasną, pełną, 
otwartą źrenicą: krótko mówiąc, już tonie był 
świt ranny, nie igrający niepewnemi blaskami 
poranek, ale jasne swem światłem, pionowe- 
mi promieniami gorejące, południe.

Są, którzy tak w naturze jak w sztuce prze
noszą objawy niedokończone i zostawiające 
obszerne pole własnćj ich wyobraźni, nad do
kończone i pełne. Mijają oni z obojętnością 
rozkwitłą różę, a zerwawszy nierozwinięty 
pączek, idą rozmawiać z dziećmi, albowiem... 
ich jest królestwo niebieskie. Odwracają oczy  
od wspaniale szumiącej rzeki, na szczyty gór 
niebotycznych nie patrzą, rzucają tylko prze- 
lotnem okiem na kolossalne posągi, a pod 
wzniosłemi lukami gotyckich Tumów zimny 
dreszcz ich przejmuje: lecz znalazłszy dla sie
bie drobniutki, powojami okryty pagórek, a  
przy nim cicho szemrzący strumyczek, ze łza 
mi w oczach patrzą na drewniany kościółek i 
otaczające go drobne, nadgrobne krzyżyki.— 
A kiedy jeszcze do tego doleci ich zbłąkany 
odgłos niezrozumiałój piosenki, albo znajdą

w y ład o w an ia  lub naładow ania . O bok tego N a jja 
śniejszy Cesarz Francuzów  zobowiązuje się do 
rozciągnięcia na statki R ossyjskie  wszystkich tych  
ulg, jak ie  w  następstw ie  czasu udzieli w  po rtach  
sw ych  posiadłości s ta tkom  jakiegokolw iek innego 
narodu  Europejskiego w przedmiocie żeglugi po
średniej, i jeżeli ulgi takow e udzielone zostaną bez 
w ynagrodzenia, R ossja  z tegoż przywileju korzy
stać będzie, a jeżeli p o d  warunkiem  w ynagrodze
nia, w ów czas pomiędzy R ossją  i F ranc ją  zamiana 
nas tąp ić  powinna.

Art. 5. Jak o  statki F rancuzkie  i R ossyjskie  
uznaw ane  będą  wzajemnie statki, k tó re  żeglując 
pod  flagą jednego z dw óch  państw , będą, zgodnie 
z prawami tego państw a, naleźyć rzeczywiście do 
sw ych  arm atorów  i zostały  legalnie gdzie należy 
zapisane, tudzież k tó rych  szyprow ie lub kapitani 
posiadać  będą prawem  przepisane i przez w ładzę  
w łaściwą w ydane  patenta, świadczące o praw ie  
w yw ieszania  flagi.

Art. 6. W e wszystkiem co dotyczy umieszcze
nia s ta tków , ich naładow ania  lub w yładow ania  
w  portach, przystan iach , zatokach, rzekach  i ka
nałach, i w ogóle co do w szystk ich  formalności 
i lozporządzeń, jak im  ulegać będą  statki kupie
ckie, ich o sady  i ładunki, w żadnym  z obu p ań s tw  
nie mają być udzielane sta tkom  kra jow ym  żadne 
przywileje lub prerogatyw y, k tó reby  nie zostały  
rozciągnięte jednocześnie  i na  s ta tk i drugiego p a ń 
s tw a, w yraźnym  bowiem  zamiarem w ysok ich  
s tron  uk łada jących  się, je s t  zupełnie zrównanie 
pod tym względem- s ta tków  rossy jsk ieh  i francu
zkich.

Art. 7. S ta tkom  rossyjsliim w pływ ającym  do 
p o r tu  francuzkiego, i na  odw rót, s ta tkom  francu- 
zkitn w pływ ającym  do p o r tu  Cesarstw a Rossyj-  
skiego lub wielkiego X ięz tw a  F inlandzkiego, d la  
pozostawienia tam ty lko  części swego ładunku , 
służyć :na p raw o  z zastrzeżeniem ulegania p ra 
wom, postanowieniom każdego respective mocar
stwa, pozostaw ian ia  na sta tku  części swego ładun
ku przeznaczonej do innego p o r tu  tegoż lub inne
go państw a, a następnie wywożenia  takowej bez 
uiszczenia za nią jakiejkolwiek opła ty  celnej.

w kieszeni niedokończony zmarłego wieszcza  
poemat: ich rozrzewnienie natenczas nie zna 
już granic, ich serce wynosi się do natchnie
nia... są w niebie! Ci ludzie woleliby prześnić 
życie, niż przeżyć. Ale nie uwłaczajmy im 
za to i nie spotykajmy ich, broń nas Boże! 
ironicznym uśmiechem: są to bowiem najczy
stsze dusze, jakie nosi ta ziemia, a może na
wet zabłąkane anioły! —  Powiedzm y wszak
że, że takim ludziom nie podobałaby się dziś 
Annuncjata.

Ale są inni bidzie, i tych jest daleko więcćj. 
Ci mają także serce i cześć należną dla ide
ałów , ale zachwycają się niemi dopiero wten
czas, kiedy przybiorą kształty dokończone i 
pełne. Takowi ludzie nie psują pączków, ale  
zrywają róże wonne i rozwinięte; nie umieją 
ocenić marzenia, ale czczą głęboko myśl ży
wotną i zdrową; omijają drobne pagórki i nad
grobne krzyżyki, ale z uwielbfeniem się wpa
trują w kolossalne posągi, a oddychając p e ł
ną piersią pod sklepieniami olbrzymich tu
mów, z pokorą w duszy, ale z odw agą w ser
cu, wznoszą się duchem swoim ku temu, któ
ry wszystkie swe dzieła, od najdrobniejszój 
muszki aż do słonecznych światów, dokończył 
i wypełnił do szczytu! — Takim jednakże lu-
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I  k tó r a  p o w in n a  b y ć  uisz- 
M ei, w ja k ie j  u s ta n o w io n ą

-V L ‘ h - '  . g g k ap i tan i  o k rę to w  R o ś sy j-
“ b l i n  Są od  o b o w ią z k ó w  u-?.

r e s p e c t iv e  p a ń s tw  e x p e -
i s łuży  tui za tem  p ra w o

t k o n s u ló w  lu b  do ex p e d y -
- •••‘ł i ln ie h  w sk a z a n y c h ,  z w a -

a  p r z y p a d k a c h  pr  z e w i d z i a -
n y c ”  Koa<-\ein RÓ^syjskirn p rz e p isó w  i u s ta w
h a n d lo w y c h ,  tudz ież  k o d ex e m  h a n d lo w y m  (Van-.
ouzkim , s to só w a l i  s ię  do  is tn ie jący c h  pestancH
wień , k tó r y c h  a r t .  n in ie jszy  w niezein n ie zmienia.

Art .  9. U w a ln ia ją  się  zupe łn ie  w  p o r ta c h  re-  
sp e c t iw e  o d  o p ła t  p r z e w o z o w y c h  i e x p e d y c y j -  
n y c h :  1) S ta tk i  p r z y c h o d z ą c e  z k tó re g o k o lw ie k  
p o r t u  z b a l ta s lem  i z uimże o d p ły w a ją c e .  2) S t a t 
ki,  k tó re  p r z e p ły w a ją c  z k tó re g o k o lw ie k  p o r tu  j e 
dn eg o  z o b u  p a ń s tw  do  innego  lub  do ro z m a i ty c h  
in n y c h  p o r tó w  tegoż p a ń s tw a  d la  p o zo s taw ie n ia  
ta m  ca łego  sw eg o  ła d u n k u ,  p rzy w ie z io n e g o  z o b 
cych  k ra jó w ,  lu b  części ońego , lu b  też  d la  z a b r a 
n ia  lu b  d o k o in p le to w a n ia  te g o  ł a d u n k u  d o w io d ą  
że już u iśc i ły  j om ienione o p ła ty .  3) S ta tk i ,  k tó r e  
w p ły n ą w s z y  d o b ro w o ln ie  lu b  z konieczne soi z ła-  

- d u n k ie m  do k tó re g o k o lw ie k  p o r tu ,  o p u sz c z ą  l u 
k o w y  nie w y k o n a w s z y  żadne j  c z y n n o śc i  h a n d l o 
w ej.  Jeże li  s ta te k  w p ły n ie  z koniecznośc i  d o  p o r 
tu ,  w ó w c z a s  za  czy n n o śc i  h a n d lo w e  nie m a ją  być 
uw a ż a n e :  w y ła d o w a n ie  i n a ła d o w a n ie  to w a ró w  
d la  n a p r a w y  s ta tk ó w ,  p rz e ła d o w a n ie  n a  in n y  s t a 
tek ,  jeże li  p ie rw sz y  s ta ł  się n ie p rz y d a tn y m  do że
g lug i.  w y d a tk i  ro b io n e  n a  za k u p ie n ie  ży w n o śc i  
d la  o s a d y ,  tudz ież  s p rz e d a ż  to w a r ó w  u s z k o d z o 
n y c h ,  n a  co u z y s k a ć  p o t r z e b a  p o z w o le n ia  w ła d z y  
celnej. (//. c. n.)

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
N a j j a ś n i e j s z y  P a n ,  zg o d n ie  z w n iosk iem  JO . 

X ięc ia  N a m ie s tn ik a  K r ó l e s tw a ,  N ajm iłośc iw ie j  
zezw o lić  r ac zy ł  n a  p o zo s taw ie n ie  w  K róles tw ie ,,  
n a  z a s a d a c h  N ajw yższego ro zk a zu ,  z d. 15 (27) 
M a ja  r. z. w y c h o d c y  P o lsk ie g o  F e l ix a -A n to n ieg o  
S ło w iń s k ie g o , k tó r y  d o b r o w o ln ie  p o w ró c iw sz y  
z z a g ra n ic y  o d d a ł  los  sw ó j  p o d  decyz ję  rz ą d u .

R ozkaz do zarządu cywilnego Królestwa Polskiego.
1. Przez rozporządzenia konunissji rządow ych i 

w ładz oddzielnych, w wydziale kommissji rządow ej 
spraw  wewnętrznych i duchownych, mianowąny: w ła-. 
ściciel dóbr Stanisław Lewicki, radcą dyrekcji ubezpie
czeń w powiecie Radomskim; uwolniony od obow iąz
ków  na własne żądanie: radca dyrekcji ubezpieczeń 
w powiecie Radomskim baron Czesław Rajski. W 'h e
r d  dji K rólestw a Polskiego, uwolniony od obowiązków 

‘ na własne żądanie: p. o. rysow nika w Wydziale tech
nicznymi kancellarji heroldji Ferdynand Kloch. (Podp.) 
Namiestnik, Jenerał-A djutant, X iążę Oorczakow.

Magistrat miasta W arszawy.— W  zastosowaniu się 
do odezwy zarządu X III okręgu kommunikacji z d. 
27 Czerwca (9 Lipca) r. b. N r 4328, magistrat podaje 
do wiadom ości osób interesowanych: iż zarząd żeglugi 
parow ej pod dniem 18 (30) Czerwca r. b. N r 897 za-

•dziom właśnie dzisiaj podobałaby się Annun- 
cjata daleko więcej, niż zawsze. Widzieliby oni 
bowiem w niej ideał objawiony w kształtach 
dokończonych i pełnych, całą myśl Bożą u- 
braną w formę okrągłą i doskonałą, najwspa
nialsze zjawisko, jakie być może na ziemi!

Temu wrażeniu odpowiadało wszystko. Na 
jej twarzy odbijał się wyraz, znamionujący 
myśl jasną i świadomość swego jestestwa, 
w jej oczach błyszczały tak  pogodne promie
nie, jakiemi na świat patrzyć może tylko du
sza czysta i nieskalana, a  na jej ustach igrał 
uśmiech tak uprzejmy, tak  łagodny i słodki, 
że zdawało się, jakby nim chciała całą ludz
kość przygarnąć do siebie i wszystkie jej bóle 
ukoić.

Jednakże widać było po niej, że czuła te 
bole. Dzisiaj nawet może jeszcze czuła i swo
je  własne. Jej czoło bowiem, zawsze tak bia
łe, tak  jasne, było zachmurzone myślami, na 
jej powiekach lśniły się łzy jeszcze nin zupeł
nie zaschnięte, a po całej twarzy rozlany był 
smutek, tak czarny, tak ciężki i jeszcze tak 
świeży, jak gdyby dopiero co z tajemniczej 
krainy odwiecznego cierpienia i bólu spadły 
na nią ciemne anioły i wtłoczyły jej wieniec

wiadomi!, że na mocy służącego mu prawa obierania 
miejsc najdogodniejszych do urządzania przystani i 
embarkaderów trwałych i wygodnych, urządził obok 
przyczułka mostu na lewym brzegu wisły przy ulicy 
Bednarskiej jeden  /. takowych embarkaderów i upra
szał, aby zarząd miejsce takowe po stosownem roz
poznaniu zatwierdził. Nie znalazłszy po rozpoznaniu 
przez delegowanego członka zarządu nic ze swej strony 
przeciw obraniu na embarkader wspotnniony miejsca, 
zarząd zawiadamia magistrat, że jednocześnie uprzedził
0 tern zarząd żeglugi parowej. Z powodu wszakże, że 
przechodzące tratwy drzewa do magazynu rządowego
1 do prywatnych poniżej mostu, niemniej galary p rze
puszczane obecnie pod otworem 'szpicbelkowym, na
pływając gromadnie i bez porządku ku wspomnionemd 
otworowi, nietylko zawalają zupełnie przystęp do 
embarkaderu o którym mowa, tak że paropływy nad
chodzące z pasażerami niejednokrotnie parę godzin 
czasu oczekiwać muszą zanim się dostaną do niego, 
ale nawet statek embarkaderowy narażony przez to na 
uderzenia i uszkodzenia przez cisnące się tratwy do 
otwory mostu, magistrat przeto w  skutek powołanej 
na początku odezwy zarządu, zapobiegając jakiemu 
z tego powodu wypadkowi, tudzież zwłoce na którą 
płynący paropływami zostają narażani, wydał jak  naj
surowsze polecenia służbie mostowej, iżby pod odpo
wiedzialnością niedozwalała pod żadnym pozorem za
walać miejsca przed embarkaderern żeglugi parowej, 
ażeby przestrzegała, iżby tylko tratwy i statki kolejno 
za sobą do otworu mostowego płynące przepuszczała, 
wszelkie zaś inne opuszczające tę kolej, ażeby zatrzy
mywała bez przepuszczenia onych. Obok tego n ad 
mienia się, że w chwilach przybycia paropływu do 
embarkaderu, statki zatrzymywać się winny dla pozo
stawienia wolnego temuż przystępu.— Prezydent,  rze
czywisty radca stanu Andrault.— Naczelnik kancellarji 
Luceński

—  K w e s t j a  k r e d y tu  za s to so w a n e g o  do p rz e m y 
słu, co raz  s ta je  się ż y w o tn ie js z ą  w  n a s z y m  k ra ju ,  
w m iarę  j a k  p rz e m y s ł  ośm ie lony  op ie k ą  r z ą d u  
i za c h ę c o n y  zb l iża jącem  się  rozpoczęc iem  b u d o 
w y  kole i ż e la zn y c h ,  rozw ija  się  i e u ro p e jsk ie  p r z y 
b ie ra  u  nas  rozm ia i  y . Z u p o d o b a n ie m  p ra w d z i -  
w ein  s p o s t r z e g a m y ;  że. w z m a g a  się  u  n a s  d ą 
żność  ku  o b zn a jo m ien iu  się z p rze d m io ta m i eko-  
nom icznem i i l inansow em i. W b r a k u  dzieł o r y g i 
n a ln y c h  w n a s z y m  ję z y k u  o ty c h  m a te r ja eh ,  w i 
ta m y  t łum aczenia .  O b a w ia m y  się  w sze lk ich  teo rj i  
a p r io r i  i d la  tego  nie ża łu je m y  ty c h  dziel o r y g i 
n a ln y c h ,  k tó r y c h  d o tą d  l i t e r a tu r a  n asza  nie p o 
s ia d a  o k re d y c ie  i je g o  z a s to s o w a n ia c h  p rz e m y 
s ło w y c h ,  g d y ż  w b r a k u  dz is ie jszym  u  n a s  k r e d y 
tu  i z p o w o d u  r o z w ija ją c e g o  się d o p ie ro  p r z e m y 
słu  teo rje  nin w s p a r t e  na  is tn ie jący c h  ju ż  n a u k o 
w o r o z e b ra n y c h  Faktach b y ły b y  ty lk o  tio r jn m i  
i y ia  ro ta , a  w iem y  co j e d n e  i d ru g ie  w arte .  L e 
piej w ięc  że się  u c z y ć  będz iem y ż d o św ia d c z e ń  
z a g ra n ic z n y c h  i te o r ie  o p a r te  na  w ielo le tn ie j p r a 
k ty c e  zag ran iczne j,  b ra ć  p o d  ro z w a g ę  i p r z y 
m ierzać  je  k ro k  za k.1 ok iem  cło ty c h  f a k tó w  e k o 
nom icznych ,  k tó re  n a m  s w o jsk a  p r a k ty k a  okaże  
w  m ia rę  c o ro c z n y c h  p o s tę p ó w .  P o ży te cz n o ść  p rz e 
k ła d u  n ie k tó ry c h  w y b o ro w y c h  dzieł ek o n o m icz 
n y c h  z a g ra n ic ą  w y d a n y c h ,  po ją ł  p. W ł a d y s ł a w

cierniowy na głowę. Anioły znikły — ale wie
niec pozostał, i bolał...

Z taką boleścią w sercu i z takim smutkiem 
na twarzy, siedziała ona teraz w ojcowskiej 
komnacie. Z apadła w głębokie krzesło, g ło 
wę oparła na ręku i patrząc myślącemi oczy
ma w ziemię, zdaw ała się szukać lekarstw a 
na swoją boleść, nie w krainie dalekich m a
rzeń, ale gdzieś blisko, gdzieś tuz koło siebie. 
Tak leczymy nasze boleści wszyscy, dopókiś- 
my jeszcze godni tej żywej wiary, która widzi 
ideały na niebie, przysw aja je w sercu i wie
rzy w ich urzeczywistnienie na ziemi.

A pośrodku komnaty przechadzała się pan
na xieni, jej ciotka. M atrona ta zestarzała się 
dzisiaj już znacznie, jej twarz zzieleniała jak  
zapleśniały pargamin, jej nos jeszcze mocniej 
wystąpił, jej usta zwinęły się i zapadły. Ale 
pomimo to nie ustąpiła daw na żywość z jej 
twarzy. Owszem, w jej oczach jeszcze więcej 
dziś było ruchu, niż kiedykolwiek, i widać by
ło, że pod tą  skórą zieloną, pod tą  czaszką 
wypukłą, niezmordowany duch jej bezustan
nie pracow ał. Jakoż i teraz, przechodząc się 
po komnacie, trzęsąc głow ą i zażywając co 
moment tabakę, zdaw ała sięmyślić nadczemś 
bardzo mozolnie.

U arfa ińsk i ;  g łó w n y  w s p ó ł r e d a k to r  z a s łu ż o n y c h  
ro c z n ik ó w  g o s p o d a r s t w a  k ra jo w e g o  i nasze j  też  
K ro n ik i  w s p ó łp ra c o w n ik .  P r z e d  k i lk ą  l a ty  p rze -  
po lszczy l  n ie k tó re  z w aż n ie j szy c h  p ra c  p. M ic h a ła  
C h e v a l ie r  i t łu m ac ze n ia  t e  zn a la z ły  zas łużone  
przy jęc ie ,  w  ty m  zaś  r o k u  p rzy s łu ż y ł  się  p iśm ien 
n ic tw u  f in a n so w e m u  p o lsk ie m u  p rze k ład e m  d z ie ł 
k a  po  f ra n c u z k u  w y d an e g o ,  przez  ś. p. L u d w ik a  
T ę g o b o rsk ie g o ,  o instytucjach , k re d y tu  p r ze m y s ło 
wego (c re d it m ob ilier). T a  b ro sz u ra  ś. p. T ę g o  (o r
sk iego , jest, n ib y  ro zb io rem  z a rz u tó w  u c z y n io n y c h  
f ra n cu z k iem u  to w a r z y s tw u  k r e d y t u  r u c h o m e g o  
przez p. F o r c a d e  i o d p o w ie d z ią  n a  te  za rzu ty .  P .  
F o r c a d e  tw ierdz ił ,  że sk u p ie n ie  zby tec zn e g o  k a p i 
ta łu  ru c h o m e g o  w  je d n e m  ręk u ,  d o p r o w a d z i  do  
m o n o p o l iu  f inansow ego  i p ozw o li  to w a r z y s tw u  
k r e d y tu  ru c h o m e g o ,  p o d łu g  sw oje j  w oli n ie k tó 
re  p a p ie r y  zn ieść  d o  p u n k tu  ze ro  w artośc i ,  irnie 
zaś  p o d n ie ść  n a d  i s to tn ą  w a r to ś ć ,  a  to  w s z y s tk o  
d la  c h w i lo w y c h  w z g lę d ó w  i d la  u c h w y c e n ia  p r o 
cen tu .  S ło w e m  p. F o r c a d e  w id z i  w tein t o w a r z y 
s tw ie  j a k b y  w ielk i  a p p a r a t  d o  g ry  g ie łdow ej,  c z y 
li do  aż jo te rs tw a .  P .  T ę g o b o r s k i  p rz y c h y ln ie j -  
szetn n a  t ę  in s ty tu c ję  F rancuzką  ok iem  s p o g lą 
da,  ch o c ia ż  w y ty k a  je j  n ie d o s ta te c z n ą  j a s n o ś ć  
w  r a c h u n k a c h ,  je d n a k ż e  o g ó ln y m  w n iosk iem  j e g o  
j e s t ,  że p o d o b n e  in s ty tu c je  są  j a k b y  uw ień c ze 
niem n ie zbędnem  b u d o w y  k r e d y tu  p rze m y s ło w eg o ,  
i o s ta tn ie  je g o  s ło w a  w tem  piśm ie, p r a w ie  j u ż  j 
p rz e d g ro b o w e ,  ś w ia d c z ą  o j e g o  p rz e k o n a n iu ,  że | 
i w  k ra ja c h  dzis ia j m niej ro z w in ię ty c h  p o d  w zg łę -  j 
dem  p rz e m y s ło w y m ,  p o d o b n e  in s ty tu c je  z p o s t ę 
p u  p rz e m y s ło w e g o  n ie ch y b n ie  p o w s ta ć  m uszą .  
P rz y jm ie m y  • h ę tn ie  te s ło w a  w ieszcze: k r e d y t  r u 
c h o m y  f ra n cu z k i  je szc ze  n ie ch  p o t r w a ,  a  k a ż d y  
r o k  w y św ie c i  d o b re  lub  s łabe  s t ro n y .  K ie d y  u  nas  
p rz y jd z ie  p o r a  coś p o d o b n e g o  za k ła d ać ,  b ęd z ie 
m y  mieli więcej d o św ia d c z e ń  w y k o n a n y c h  n a  o b 
cych  p la c a c h  h a n d lo w y c h ,  a tym czasem  p o w in 
n iśm y  o b e z h a w a ć  się  c h o ć  z x iążek  z m e c h a n i 
zm em  ty c h  m a ch in  k r e d y to w y c h  do  o b r o tó w  h a n 
d lo w y c h ,  k tó r e  s ię  u n a s  ro z  goszczą j a k  się  j u ż  4 
ro zg o śc i ły  m a c h in y  p a r o w e  d la  k ie łk u ją c e g o  p rz e 
m ysłu .

T łu m a c z e n ie  p .  W ł.  G a rb iń sk ie g o  o d z n a c z a  się 
zw yk łem i u  tego  a u to ra  za le tam i,  to j e s t  j a s n o ś c i ą  
i p o p r a w n o ś c i ą  s ty lu ,  a za raze m  s ta ra u n e m  o b r o 
bieniem  te rm ino log ii ,  bo w c a le  n ie m a łą  j e s t  z a le tą  
G d y b y ś m y  mieli co do  w y tk n ię c ia  j a k o  n iezada-  
w ala jące ,  to  c h y b a  p u u k tu a c ję  k tó r a  nam  się n ie 
d o k ła d n ą  w y d a ła .

N iem ożem y j a k  ty lk o  w y ra z ić  życzenie ,  aby t a  
n o w a  p r a c a  p. G arb iń sk ie g o ,  n a  zas łużone  p o w o 
dzen ie  trafiła.

—  P r z e d  ty g o d n ie m  m niej więcej,  o b a  n asze  
fo x a le  b y ły  św ia d k a m i  n ie zw y k łe g o  z e b r a n ia  l u 
dn o śc i  w a rsz a w sk ie j .  Pocii ig i  s p a c e ro w e  o d w o ż ą 
ce i p rz y w o ż ą c e  p ą tn ik ó w  do  i z R o k i tn a ,  p rz e 
w ioz ły  p rzesz ło  ty s ią c  o só b  ta m  i ty leż  n a p o w ró t .  
R u c h  to  w p rzec ięc iu  t r z y  r a z y  w ię k s z y  j a k  w z w y 
k ły c h  d n ia c h  w  tej porze ,  a tem  więcej u d e r z a ją 
cy, że ś redn io  b io rą c  t r z y s tu  ludz i  w y je ż d ż a ją c y c h  
i p r z y b y w a ją c y c h  ko le ją ,  l iczbę  t ę roz łożyć  n a leż y

Patrząc na te obiedwie kobiety, można było 
być pewnym, że znowu pomiędzy niemi m iała 
miejsce jakaś długa i bardzo ożywiona roz
mowa, że znowu nie zgodziły się z sobą w o- 
pinjach — i nareszcie umilkły.

I milczenie to trwało dość długo.
W szakże pierwsza przerw ała je Annuncja- 

ta, k tóra powstawszy jakby uagle zbudzona 
z krzesła, z niezwyczajnym zapałetn tak mó
wiła do xieni:

— Nie, moja ciotko! Tak pozostać nie mo
że! Jabym tego nigdy nie zniosła! Jeżeli jesz
cze w tym tygodniu nikt się taki nie znajdzie, 
któryby województwo to zwołał, spisał i przy
najmniej akt zaniósł do grodu; ja, słaba nie
wiasta, marne dziecko przy mężach, na wstyd, ; 
na hańbę tym mężom, to zrobię! Nie zdołam 
może, braknie mi siły, braknie ufności, rozu
mu, wymowy: ale mi przynajmniej odwagi nie 
braknie aby zostawić ślady, jeśli nie czynu, 
to przynajmniej chęci w historji! Niechaj p o 
tem sądzą o tym wypadku, jak  im się podo
ba, niechaj powiedzą, że zdarzyło się dziecko 
w Sieradzkiem, które zamierzyło czyn nad 
swe siły, niechaj nawet zawyrokują statyści, 
żem lekkomyślnie krew przelała niewinną: ale

D O D A T E K .



na całą linję od  W a rsz a w y  do Granicy, a  naw et 
n a  m nóstwo miast i miasteczek położonych n ieda
leko od kolei, k iedy tymczasem w  tym  razie prze
szło 700 osób p rzy p ad a  na samo ty lko Rokitno; ale 
nie dziwim y się temu wcale, bo j a k  nam starsi 
rozpow iadają ,  przed wielu laty , nim jeszcze m y
ślano nietylko u nas, ale naw et w całej E u rop ie  o 
kolejach żelaznych, k iedy  zatem Rokitno by ło  o 
jak ie  cztery ogoniaste mile odległe od W arszaw y , 
a  do tego w śród  obfitości piasku, rokrocznie o d 
p u s ty  tamtejsze grom adziły  liczniejsze praw ie niż 
teraz t łum y pobożnych; cóz’ więc dziwnego, z’e to 
miejsce adoracji P rzeczystej Dziewicy i M atki 
Bożej i dziś rów nie j a k  przed  la ty  cieszy się 
w  dniacli uprzyw ile jow anych  licznem zebraniem 
•wiernych.

Drugi foxal w m urach  W arszaw y, k tó ry  przed 
wielu la ty  był jednein z u lub ionych  miejsc p rze 
chadzki w arszaw ian, po niejakim czasie zupełne
go zaniedbania, zaczyna się znowu coraz bardziej 
ożywiać: Jeszcze w praw dzie  główny, a tak  pię
k n y  dziki ogród, stoi p raw ie pustką, co wielka 
szkoda, ale za to m ala  jego oddzielona cząstka, od 
czasu zwłaszcza zajęcia w niej czasowej rezy d en 
cji przez tow arzystw o  pana  H. K rosso , codzien
nie praw ie (bo ty lko z wyjątkiem dni deszczo
wych) licznych miewa gości. W  sobo tę  15 b. m. 
liczba ciekawych w ygórow ała  do przeszło ty s ią 
ca! w niedzielę następną  niewiele mniej zebrało 
się publiczności. Bo tez' p an  K rosso  zasługuje 
na  sym patję  w arszaw ian i przez zdolności swoje 
i swoich tow arzyszy, i przez usilną  s taranność  
podoban ia  się coraz nowemi przedmiotami swoich 
przedstawień. Mówiliśmy już  o herkulesow ych i 
g im nastycznych popisach tego to w arzystw a , ale 
nie na tern koniec; pan K rosso  z powodzeniem 
w ystąp ił  w sz tukach  magicznych, w rodzaju  o- 
s tatnio u nas  w ystępującego  Friekla, a w  osta 
tnich kilku przedstawieniach pop isyw ał się z sztu
kam i ikaryjskiemi a la  Rasimi. Zawsze je d n a k  j 
najbardziej w abiącą  częścią w idow isk  na foxalu 
są obrazy  z żyw ych osób, k tórych bogaty  reper- 
to a r  coraz now ą przedstaw ia rozmaitość. Szcze
gólnie na wzmiankę zasługują  ob razy  w przemia
nach, jak  h is torja  Galatei i Polifema (schadzka 
miłosna), Xerxes, G ry  spartańsk ie  i t. d. O brazy  
te zawsze zalecają się zręcznem grupowaniem, 
świetnością przybran ia  i wyższym smakiem w  o- 
góle. P a n  K rosso  dał ju ż  trzydzieści kilka p rzed 
stawień i w idow iska  jego  jeszcze nie spow sze
dniały; je s t  to dowodem  jego zasługi i dla ob
cych sztukmistrzów w ybiera jących  się do W a r 
szaw y wskazówką, że zawsze u  nas znajdą p rzy 
jęcie i sym patję  odpowiednio swojej zasłudze. —  
Słyszeliśmy, źc pan K rosso  zamierza za nadej
ściem chłodnej po ry  przenieść swoje w idow iska  
do cyrku  Renza, lub ujeżdżalni p rzy  Saskim o- 
grodzie. Jeżeli ta  wieść się sprawdzi, możemy 
w różyć większe jeszcze powodzenie tym  w idow i
skom, bo i dogodność miejsca niemało w płynąć  
może na liczniejsze jeszcze uczęszczanie publicz
ności warszawskiej.

Od w torku  now y szereg obrazów' ustaw iony

został w b u d y n k u  Cykloram y na placu K ras iń 
skich. Je s t  tu  Pe te rsburg , H am burg , K ronstad , 
b itw a pod  Synopą, Paryż , Montreal, Quebeck i 
Halifax. O ty ch  w idokach  powiem y kilka słów, 
skoro je na miejscu obejrzymy.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
tesze 'Peters r a. fiAisne.

L o n d y n  24 S i e r p  n i a.  Na dzisiejszem p o 
siedzeniu Izby  niższej, lo rd  P a lm ers ton  zaprzeczył 
pogłoskom, ja k o b y  rząd  angielski w yprosił od wi- 
ce-króla  egipskiego pozwolenie przeprowadzenia 
swego w ojska  przez międzym orze Suez, i że o sad 
nicy niemieccy na  przy lądku  dobrej nadziei mają 
b y ć  użyci do zastąpienia  w ojska  angielskiego.

Dzisiejszy Globe donosi, że rząd postanow ił u- 
tw orzyć  przynajmniej dwadzieścia now ych  bata- 
ljonów  piechoty, do czego budże t  p rzedstaw ia  aż 
nad to  dostateczne środki. Dalej tenżedz ienn ikdo
nosi, że kró low a m ianow ała trzech now ych parów.

P a r  y  i  24 S  i e r  p  n i a. Cesarz p rzyby ł tu 
dziś z ran a  o godzinie w pół do dziewiątej.

P a r y ż  24 S i e r p n i  a. Dzisiejszy Moni- 
leur  donosi, że Cesarz zapewne w końcu b. m. od- 
jedzie  do obozu pod  Chalons i tam pozostanie  do 
końca września, d la  k ierowania tamtejszemi wiel- 
kiemi manewrami.

Dziennik u rzędow y ogłasza także nominację pa
na A lexandra  H um bold t  na kaw alera  wielkiego 
krzyża legji honorowej.

M a g d e b u r g  21 S i e r p n i  a,  (o godzinie 
9ej z rana). Dzisiejszej nocy pożar zniszczył k ró 
lewskie m agazyny, most kolei żelaznej rnagde- 
burgsko-w ittenbersk ie j i około 30tu domów mie
szkalnych. (Keue Pr. Zei/g.}.

C H I N Y .
D rM acgow an , znany amerykański lekarz i misjo

narz, który- od kilku la t  w ydaje  w języ k u  ch iń 
skim gazetę przeznaczoną głów nie dla chińczyków, 
donosi w niej, że w ed ług  zeznania jednego chiń
czyka, rzeka żółta czyli H oangho  opuściła  swoje 
do tychczasow e kory to  i znow u sk ierow ała  się ku 
sw em u dawniejszem u ujściu do zatoki Petszeli. 
W iadom ość  ta  n iedawno potw ierdzoną została 
przez jednego  cudzoziemskiego podróżnego w ra 
cającego z wnętrza kraju. W y p a d e k  ten w p ro 
wadzi w ażną zmianę w systemie komunikacji w o 
dnej w prowincji Szantung. Co do szarańczy k tó 
ra  okropnie  uszkodziła żniwa w okolicach Ning- 
po i Szangai, tenże uczony przypomina, że przed 
kilku la ty  przy  takiej pladze, pojawiły’’ się groma
dy do tąd  zupełnie nieznanych chińczykom ptaków, 
k tóre  w  ciągu dziesięciu dni w ytępiły  szarańczę 
zupełnie i wróży taki sam fenomen i tym  razem.

(Keue P reussisrhe Zeilung). 
F R A N C J A .

P aryż 23  S ierpnia . O statn ie  wiadomości z K on
stan tynopola , p rzedstaw ia ją  znow u stan  rzeczy 
w świetle nader pojednawczym , rząd  ottom ański 
miał oświadczyć, że gotów je s t  p rzys tąp ić  do kon
ferencji w przedmiocie unieważnienia w yborów , 
skoro tylko sześć m ocarstw  k tó rych  niezgodność |

nikt tego przynajmniej nie powie, ze ziemia 
tak ludna, tak  rycerska, tak  dzielna, spała 
natenczas w pierzynach, kiedy cała  Rzeczpos
polita była juz dawno na nogach! I takaż 
hańba miałaby spotkać tę ziemie? wojewódz
two to, które od Bolesławów i Kazimierzów 
na wszystkich wojnach najpiękniejsze zbiera
ło  wawrzyny, które nąjpierwsze z wszystkich 
dostąpiło zaszczytu odbijania swego klejnotu 
na wosku czerwonym, które nareszcie przez 
cały ciąg dziejów w każdej wojnie, wkażdem  
pospolitem ruszeniu, w każdej konfederacji 
nąjpierwsze rozwijało sztandary.

I z temi słowy, wyczerpana na siłach, upa
d ła napowrót w krzesło, dodając coraz wie 
cśj słabnącym głosem:

—  O! czemuż niema tutaj mojego ojca!.....
czemuż niema Józefa!...

Mniszka stanęła przed nią i trzęsąc głową, 
patrzyła na nią przez chwilę. Potem zaś tak 
mówiła, a mówiła z początku zimno, rozwle
kle, powoli, lecz dalej z coraz większym naci
skiem i coraz większym zapałem:

- -  W yperswadować ci to, coś sobie sama 
nabiła w głowę, niema, jak  widzę, sposobu. 
W yczerpałam  już wszystek mój rozum, w yla
łam  całe serce, odsłoniłam całe moje sumie

nie, — Bóg widzi, żali nie sprawiedliwe i czy
ste, —  ale wszystko to nic nie pomogło!... 
I nie pomoże! Bo tylko takie zbłąkane można 
sprowadzić na prostą drogę, u których błąd 
zagnieździł się w sercu; ale u kogo lęgnie się 
w głowie, u kogo rozum się zmieszał i wy wró
ciło na nice sumienie, próżno temu podawać 
rękę, próżno rzucać promień czystego światła 
na głowę: bo oślepione oczy światła nie u j
rzą, zmieszany rozum pozostanie w ciemnicy 
a zaciśnięte w szaleństwie zęby jeszcze goto
we skąsać tę rękę, k tóra przyszła ich zbawić! 
Tak jest także i z tobą. Bo to, co cię ze zwy
kłej kolei twojego powołania wyrywa i do 
szaleństwa unosi, to nie jest ciche, niewieście 
uczucie serca, tylko męzka żądza rozumu! to 
nie jest skromne, pobożne życzenie; to pycha! 
to nie zapał; to wściekłość!

— Ciotko! — odezwała się Annuncjata.
— • Cicho! — zaw ołała surowo mniszka! — 

cicho! „ ja<£ mówię? I mówię tobie: idź! i p o 
czynaj sobie, jak  chcesz! Ale nim pójdziesz, 
pomyślno jeszcze raznadtem : dokąd to idziesz 
i po co? Idziesz burzyć spokojnych ludzi i 
miecz im podaw ać w rękę, aby krew przele
wali po ziemi. A czyjąż to krew mają przele
wać? Czy najechali ich domy niewierni turcy?

w tym  względzie Ustala, ułożą się nakoniee i decy- 
zję w tym względzie zakom unikują  Porcie przez 
swoich reprezentantów . W iadom o  że reklamacje 
lo rda  Redcliffe w strzym ują d o tąd  ten rezulta t.—  
R ząd  Cesarski zalecił panu  T houvene l  w  sposób 
stanow czy  w ostatnich swoich instrukcjach, aby 
względem am bassado ra  angielskiego i pana Pro- 
kesch  stara ł  się postępow ać z wszelkiemi wzglę
dami, k tó reby  mogły złagodzić draź liw ość  ich p o 
łożenia.

—  Journal de F ra n k fo rt  u trzym uje ciągle, że Ce
sarz francuzki udzielił Anglji i Austrji  w czasie 
swego poby tu  w  Osborne, sekretne rękojmie jak ich  
ich interessa wym agają . F a k t  ten nie jest p ra w 
dziwy, ale i nie zupełnie fałszywy. W ytłom aezm y 
się: w y b o ry  zostaną rozpoczęte na  nowo, je s t  to 
ta k t  niezawodny, ale następnie Cesarz zostawi zu- 
pelną sw obodę  działaniu konferencji paryskiej, k tó 
ra  postępow ać  będzie powolnie i dyplomatycznie, 
ponieważ system k tó ry  każe uw ażać  połączenie 
X ięztw  N addunajsk ich  jako  zamach przeciw p ań 
stw u Ottomańskieinu, zajął uw agę dyplomacji. Co 
do pogłoski powtórzonej przez Gazetę Kotońską , 
j a k o b y  zamierzano zrzec się w yb o ró w  w M ulta- 
naeh i W ołoszczyznie, pogłoska ta  nie zasługuje 
na  uwagę. M ów ią tu, że konferencja nie będzie 
mogła być  zwołaną  przed  początkiem przyszłej 
zimy.

R ząd  neapolitański znajduje się^w wielkim k ło 
pocie z pow odu  processu  k tóry  w kró tce  ma być 
sądzony  przez sąd  w Salerno. Zeznania oskarżo
nego Nicotera, będące mięszaniną p raw d y  i fałszu, 
spow odow ały  jednak  ciekawe odkrycia  w p rzed 
miocie ta jnych  zabiegów i prac stronnic tw a mura- 
ty s tów  w N eapolu  w ostatnich czasach. Z jednej 
s trony  chciauoby żeby p ra w d a  mogła być znaną 
publicznie, z drugiej nie cheianoby obrażać mocar
s twa zachodnie. Zapewnie skończy się na publi
kowaniu  części dokumentów, a te k tó rychby  nie 
chciano zakom unikow ać publiczności, przesłane 
zostaną  wszystkim  gabinetom europejskim z notą 
objaśniającą. P a p ie ry  znalezione p rzy  poległym 
pułkow niku  Pisacane, skom prom itow ały  kilka osób 
w Neapolu, ale nie m ają takiej ważności politycz
nej j a k  głoszono.

—  W e d łu g  doniesień z Hiszpanji, dowiedziano 
się w  M adrycie  o sekre tnym  traktacie  zaw artym  
między S tanam i Zjednoczonemi i Mexykiem. Nie 
potrzebujemy tu  mówić, j a k  niezmiernie w ażn ąb y -  
łaby  ta  w iadom ość jeś l iby  się potwierdziła; a j e 
dnak  pochodzi ona z tak dobrego źródła, że mo
żemy j ą  uważać za p raw dopodobną .  Mówiono 
także przy odejściu ostatniej poczty z M adry tu  o 
sk ry tych  in trygach  pałacowych, know anych  w ce
lu  zwalenia teraźniejszego gabinetu, a k tóre  cho 
ciaż z wielkim trudem, zostały jednak  zniweczone.

W  dniu 15tym b. m. za trzym ała się w porcie 
K a d y x u  eskadra  adm irała  L y o n s ,p łynąc  zM arsy -  
Iji z powrotem do Anglji.

P ie rw szy  exemplarz medalu bronzowego prze
znaczonego dla  s ta ry ch  żołnierzy Cesarstwa, w rę 
czony został x ieciuHjeronimowi. Naznaczono te r 
min trzech miesięcy wszystkim daw nym  żołnie-

Iczy łaknący podbojów szwedzi? czy krwi chci
wi tatarzy? czy popalono wioski, podruzgota- 
no miasta, pouprowadzano niewiasty? czy król 
z tronu zrzucony, pomordowana starszyzna, 
słychać jęki pobitych starców i dzieci? —  Idź 
więc! idź, bierz pancerz na piersi i szyszak na 
głowę, idź i zapalaj straszną wojny domowej 
pochodnię! Idź i morduj te, które masz zanie- 
przyjacioły, wycinaj do nogi ich całe obozy, 
zdobywaj ich nąjpierwsze warownie i okryj 
się wreszcie najświetniojszem zwycięztwem! 
Idź! krzyż na drogę, ja  cię nie trzymam. — 
Lecz kiedy potem, po tych wszystkich zwy- 
cięztwachj wspominającą sobie swoje rycer
skie czyny, spotka cię twoje własne sumienie: 
kiedy to sumienie zajrzy ci w oczy i spyta: 
Dziecko moje! a jakie to plamy czerwone wi
dać na twoich szatach? jak a  to krew jest, k tó 
rą twym mieczem przelałaś i k tóra do dziś 
dnia jeszcze nie zakrzepła na tobie? — za
drżyj wtedy, — ale do mnie nie przychodź! 
zadrżyj, mówię, i proś Pana Boga, aby się zie
mia pod tobą zapadła, bo wtedy nie ma już 
miejsca dla ciebie na ziemi!

(D a lszy  ciąg nastąpi). SĄV  
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rzom Cesarstwa, należącym do obcych na ro d o w o 
ści łub nieznajdującym się we Francji, do w y s tą 
pienia z p raw am i do otrzymania tego medalu. Z a 
graniczni reklamanci powinni zgłaszać się przez po
średnictwo swoich am bassadorów  lub ministrów 
rezydujących  we Francji.

—  P ro jek t  dekretu  w przedmiocie zupełnie wol
nej rzezi byd ła  i t. d.. którego ogłoszenia spodzie
wano się już w dniu 15tym b. m., został w s k u tk u  
uw ag  p ana  prefekta Sekw any , odesłany jeszcze 
raz do rozpatrzenia  Jego Cesars. Mości, i obecnie 
znajduje się jeszcze w tym  punkcie  swojej drogi. 
P a n  E. B lanc daw ny  publicysta  paryzki, w y g o to 
wał w tym przedmiocie rozpraw ę, w  której p o k a 
zuje m ożność zniżenia cen mięsa o GO c. na k ilogra
mie i polepszenia tego artykułu. P an  E. B lanc 
zamierza przedstaw ić Jego Ces. Mości projekt w y 
konania  prób jego system u w jakiemkolwiekjmiej- 
seu, d la  w ykazan ia  doświadczeniem jego skutecz
ności i rozciągnienia go następnie  do w szystk ich  
miast Cesarstwa.

—  N asz  am bassador przy stolicy apostolskiej 
hr. Rayneval, m ianowany świeżo am bassadorem  
w  Petersburgu, p rzyby ł dziś z rana do Paryża .

— Admirał xiąże A dalber t  pruski, znajdujący 
się obecnie na inspekcji w Jah d e ,  ma się u dać  do 
Francji d la  zabrania  ja c h tu  parowego, k tó ry  dla 
kró la  pruskiego zbudow any  został w jednym  z p o r 
tów francuzkich, i k tó rym  xiąźe u d a  się do G d ań 
ska. {Ind. Belge).

I I  A J T  Y .
W  mulackiej rzeczypospolitej St. Domingo (Hai- 

ty) na wschodniej połowie w yspy  zackodnio-in- 
dyjskiej tegoż nazwiska, u tw orzy ł  się w ś ro d k o 
wej górzystej części k ra ju  now y rząd, przeciwny 
właściwemu rządow i Rzplitej, i w obszernych 
odezw ach oskarża członków tego ostatniego o 
wszelkiego rodzaju  despotyzm, ja k o  to: chciwość, 
łupieztwo, przytłumienie wszelkiej wolności o so
bistej i publicznej, przy właszczanie pieniędzy sk a r
bow ych , um yślne ociemnianie n a rodu  i t. p. Na 
tej zasadzie ów n ow y  rząd  p o d  przyw ództw em  
prezydenta  Jose  Bolverdo, uw aża za sw oją powin - 
ność ogłosić narodow i usunięcie właściwego pre
zydenta  Baez, popiera jąc  swoje postępowanie  i 
swoje zam iary  objaśnieniami względem zasad sp o 
łeczeństwa politycznego. W y s p a  ta  poświęciła te
m u przedm iotowi niejedno doświadczenie, od cza
su ja k  w r. 1791 odłączyła  się od związku kolo
nialnego francuskiego. N ajp rzód  sprobow ano d y 
k ta tu ry  pod sławnym  murzynem T oussa in t  l’Ou- 
verture, dalej cesarstw a pod m urzynem  Desallines 
(1804) od roku  1805 rządu konstytucyjnego; potem 
będąc niejaki czas igrzysk iem rozm aitych  spisków, 
w roku  1808 podzieliła się ona na  zachodnie m u
rzyńskie  Cesarstwo H a ity  i w schodn ią  mulacką 
rzeczpospolitę  Domingo. W o jnam iędzy  temi d w o 
m a krajami zakończyła się w r. 1822 zwyciężeniem 
i wcieleniem cesarstwa przez rzeczpospolitę, ale 
od  r. 1851 cesarstwo znowu u tw orzyło  osobne 
pań s tw o  pod  m urzynem  nazwiskiem Su luk  (Fau
s tyn  I). W id a ć  że znowu w  drugiej części w yspy  
zabiera się na ja k ą ś  przemianę. (Neue Pr. Zcit.)

I N  D J  E.
Czytamy w dzienniku P ays:
P ry w a tn y  list p isany  z pod Delhi 27 czerwca, 

otrzymany osta tn ią  pocztą, a zatem dawniejszy 
niż fak ta  przytoczone w depeszach otrzym anych  
dziś w Paryżu , poda je  nam dokładne szczegóły 
względem położenia wojska angielskiego. T e  szcze
góły za k tó ry ch  autentyczność ręczymy, są  nader 
ważne, w ykazu ją  one że rozwiązanie sp ra w y  in
dyjskiej, będzie p racow ite  i długie.

nArrnja angielska nie rozpoczęła  jeszcze, ja k  to 
w E uro p ie  sądzono, operacji oblężenia Delhi, zaj
muje ona w odległości około trzech kilometrów od 
miasta, wzmocnione swoje pozycje, a środek dzia
łań  ma w H undao  Rao, wsi gdzie n iegdyś re zy d o 
wał daw ny  s łynny naczelnik mahracki. N ietylko 
Anglicy niewykonali jeszcze żadnej robo ty  ku  a ta 
kow aniu  miasta w sposobie taktycznym , [ale o wszem 
są  oni sami oblężeni w swojem obozowisku przez 
pow stańców , k tórzy  w ykonali dziewięć wycieczek 
dzielnie p o p row adzonych  i kilkakrotnie złamali 
linje anglików. Teraz  te linje są bronione przez 
red u ty  dobrze uzbrojone, które  je  ubeapieczają na 
przyszłość od p o dobnych  ataków.

Przez  cały ten czas po wstańcy nieprzestali sz a r 
pać  w ojsko królewskie, postawili oni w w ybornym  
stanie obrony fortyfikacje Delhi, wykonali zewnę
trzne roboty, wznieśli szańce i kontr-aprosze i w y 
stawili na  baterjach przeszło 200 dział pozycyj
nych.

T ak ie  było położenie rzeczy w dniu 27 czerwca-

"Wojsko angielskie okazało we w szystk ich  spo tka 
niach najchlubniejszą od wagę i osiągnęło w ażny 
rezulta t  przez to samo, że zdołało u trzym ać  się 
w  pozycjach, ale nie może uczynić żadnego k roku  
zaczepnego przed  nadejściem posiłków i materjalu 
oblężniczego.

Skoro te posiłki p rzybędą , anglicy będą  musieli 
op an o w y w ać  kolejno po jednem u  zewnętrzne szań
ce, nim będą  mogli rozpocząć  ognień baterji dla 
zrobienia wyłomu, a sądząc  po zaciętości j a k ą  po
w stańcy  okazali w swoich świe tnych  wycieczkach, 
można wnosić, że ataki anglików w ym agać będą 
znacznych wysileń. Z tego wszystk iego  co p o 
przedziło pokazuje  się, że w chwili odejścia ostat- 
tn ich  wiadomości, oblężenie D elh i nie było rze 
czywiście zaczęte, że rezu lta t  operacji Anglików 
pod tein miastem nie tak  ła two i nie tak  prędko  
da  sie osiągnąć jak z początku  myślano. (/. B.)

' f  U R  C J  A.
K onstantynopol 12 S ierpn ia . P a n T h o u v e n e l  k tó 

ry  miał opuścić K ons tan tynopo l w dniu wczoraj
szym, o trzym ał rozkaz odroczenia swego od jazdu  
i oczekiwania na now e depesze swego rządu. R e 
prezentanci Rossji, P russ  i Sardynji ,  odłożyli t a k 
że odjazd w sku tku  podobnegoż rozkazu  swoich 
rządów . Z drugiej s t ro n y  wysłanie lis tów  własno
ręcznych które  su łtan  zamierzał napisać do czte
rech m onarchów  i k tóre  miały być wysłane dziś i 
powiezione przez u rzędn ików  m inisterstw a spraw  
zagranicznych, zostało  chwilowo zatrzymane, p o 
stanowiono bowiem zaczekać a b y  się przekonać, 
czy potrzeba będzie w y k o n ać  ten  zamiar. L isty  
te pod  w zg lęd em p o w o d ó w o d m o w y  wysokiej P o r 
ty, ułożone w edług  treści rap o r tu  uspraw ied liw ia
jącego  zredagow anego w radzie  m inistrów, zaw ie
ra ją  wyrażenie  osobistego żalu  su łtana  z pow o d u  
zerw ania  s tosunków , k tó rem u sułtan  stara ł  się za- 
pobiedz wszelkiemi siłami— i odw ołu ją  się do w y
sokiej m ądrości m onarchów  in teressow anych  i do 
ich uczuć wspania łom yślności i uprzejmości wzglę
dem Turcji,  w  celu załatw ienia  tego nieporozum ie
nia w sposób  odpow iedni życzeniu w szystkich  
s tron.

W iądom em  jest ,  że podróż  Cesarza Napoleona, 
spow odow ała  te w szystkie  odroczenia i zak ładają  
tu  największe nadzieje n a  w idzeniu  się dw óch  p a 
nu jących  Francji  i Anglji i tow arzyszących  im mi
n istrów . M yślą  tu  i słusznie, że g d y  in d y w id u a l
ności i osobiste namiętności k tó re  były w p raw io 
ne w ruch  i n iewątpliw ie nic mało przyłożyły się 
do pogorszenia  tej sp raw y, nie istnieją w O sbor
ne, łatwiej teraz będzie wynaleźć sposób pogodze
nia w szystk ich  wym agań  i że rz ą d  angielski tak 
bardzo m teressow any  w u trzy m an iu  przym ierza 
francuzkiego, nie posunie  się do ostateczności na 
drodze na k tó rą  w stąp ił  jego reprezentan t w  K o n 
stantynopolu . T a k a  przynajm niej j e s t  pow szechna 
opinja w naszej stolicy. Co do rz ą d u  tureckiego, 
ośw iadczył on, że z góry  p rzys ta je  na  wszystko  co 
m ocarstw a in teressow ane p o s tanow iąm iędzy  sobą, 
n ietylko dla załatwienia teraźniejszego n ieporozu
mienia, ale i d la  zapobieżenia p rzypuszczalnym  n a 
s tępnym  trudnościom  jakie  ciernista kw estja  
X ięztw  N adduna jsk ich  m ogłaby  jeszcze sp o w o d o 
w ać  przed  swojem ostatn iem  rozwiązaniem.

W  tym samym czasie k iedy  p an  T houvene l  o- 
t rzym yw ał rozkaz odroczenia  swego w yjazdu , su ł
tan  po rozmowie z ministrem sp raw  zagranicznych, 
kazał prosić  am b assad o ra  francuzkiego aby nie 
spieszył się z opuszczeniem K onstan tynopo la ,  p o 
nieważ podróż  Cesarza N apoleona zdaje  się zape
w niać  znalezienie ś ro d k a  pogodzenia  sprzecznych 
w idoków . P o dobnaż  p rośba  p rzedstaw ioną  zosta
ła  trzem innym  reprezentan tom  za pośrednictwem 
wysokich  u rzędników  pałacu Cesarskiego, k tó rych  
odw iedziny u tych  naczelników  missji, uw ażane 
by ły  u  publiczności za p ros tą  grzeczność.

Nie po trzebujem y tu  mówić, że to w szystko  co 
tu o trzym ujem y z Ń ię z tw ,  przy jm ow ane  je s t  z zu
pełną praw ie obojętnością. W iad o m o  już, że listy 
w yborczezosta ły  ogłoszone w  Xięztwie Wołoskiem 
w dniu 2gim b. m. i tam rów nie  j a k  w Mołdawji, 
reklamacje zdają  się być  bardzo  liczne. Ale los 
ty ch  prowincji nie w tern m a się rozs trzygnąć , dla 
tego to wszystko coby m ogły uczynić władze moł- 
do-wołoskie, nie obudzą obecnie żadnego zajęcia.

P ro jek tow ana  zmiana m in is trów  o której mówi
liśmy w zeszłym tygodniu , n iedosz ła  do tąd  do sk u 
tku, chociaż su łtan  ciągle j ą  ma na  myśli. Sk ład  
nowego gabinetu na tu ra ln ie  zas tosow any  zostanie 
do nowego obro tu  ja k i  -wezmą sp ra w y  N addu-  
najskie.

Pół-u rzędow y dziennik  turecki został p rz e d 
wczoraj skonfiskow any za to, że ogłosił długi a r 

tykuł napełniony pochwałam i postępow ania  lorda 
S tra tfo rd  de Redcliffe, i barona P rokesch  a n a g a 
nami d la  reprezentantów Francji, Rossji, P ru ss  i 
Sardynji.  T en  a r tyku ł  przeznaczony zapewnie do 
w yw arcia  w p ły w u  na szczupłej ludności tureckiej, 
nie może nas dziwić, jako  umieszczony w dzienni
ku którego właścicielem je s t  anglik zostający w naj
lepszych s tosunkach  z am bassadą  angielską. W y 
soka P o r ta  jednak  by ła  tyle  roztropną, że niepo- 
zwoliła na publikowanie  tego panegiryku. (/. B.) 

W  l: O C I I  Y.
W  przedmiocie nowego zajścia między Sardy- 

nją i Neapolem, piszą z P a ry ża  do Indejiendance 
Belge-.

R ząd neapolitariski nie może da row ać  rządowi 
sardyńskiem u, że niezapobiegł wybuchnięciu  p o 
wstania  w miesiącu czerwcu. Nie zważa on wcale 
na to źe P iem ont był p ierwszą ofiarą, i że dzięki 
energicznym środkom przedsięwziętym przez rząd  
•Sardy ós ki, spiskowi utracili wszelkie nadzieje i 
w idoki powodzenia  w swoich w ystępnych  zam a
chach. P a ro p ły w  Cagliari poda ł  królowi neapoli- 
tańskieinu sposobność  okazania  raz jeszcze  swego 
złego h um oru  przeciw Piem ontow i liberalnemu i 
konsty tucyjnem u.

W iadom o, źe statek Cagliari nie należał do r z ą 
du sardyńskiego, ty lko  do pryw atnego  to w a rz y 
stwa. B an d a  spiskow ych opanow ała  go przemocą, 
ale na s ta tku  tym  znajdow ało  się wielu passaże- 
rów  sardyńskieh , k tó rzy  po schw ytaniu  tego s ta 
tku  przez fregatę neapolitańską, zostali osadzeni 
w więzieniach rządu  neapolitańskiego.

G d y  rząd  sa rdyńsk i  w dał się na korzyść sw o 
ich poddanych , p. kom endant Caraffa przyrzekł 
spraw ującem u interessa sardyńskie , obchodzić się 
łagodnie  i "przychylnie z uwięzionemi, ale zarazem 
w ydał  rozkaz niedozwolenia żadnej kom unikacji 
między ajentami dyplom atycznym i sardyńskim i i 
ich współziomkami uwięzionymi.

N iedaw no sp raw ujący  in teressa  zażądał, aby 
suknie i inne przedmioty należące do uwięzionych 
sard y ń czy k ó w  zostały mu oddane. K om endant 
Caraffa prosił go, aby  mu przesłał spis tych  przed
miotów, co naturaln ie  jes t  prawie niepodobień
stwem, dopóki nie można będzie rozm ówić sięz u- 
więziouemi. G dy poprzednie żądanie rep rezentan
ta  sardyńskiego zostało w pro s t  ponow ione od rzą 
du turyńskiego, zapewniają, że neapolitariski mi
nister sp raw  zagran icznych  miał p rzedstaw ić ga
binetowi sardyńskiem u notę, w której nietylko o b 
staje przy  swojem pierwszem żądaniu, ale posuw a 
się naw et do dania  do zrozumienia, że w T uryn ie  
znano dokładnie  przygotow ania  do w y p ra w y  s ta 
tku C agliari iż e  ostatni zamach powstania mógłby 
był być zniweczony wcześnie, gdyby  rządp ie inon-  
cki chciał to uczynić.

H rab ia  F av o u r  podobno odesłał spraw ującem u 
interessa sardyńsk ie  w N eapo lu  oryginalną  notę 
p. Carafla, z rozkazem oddania  jej ministrowi sp raw  
zagranicznych kró la  Neapolitańskiego z o św iad 
czeniem, że rząd  sardyńsk i bez ubliżenia własnej 
godności nie mógłby odpowiedzieć na dokum ent 
tak niezgadzający się z zwyczajami obowiązująee- 
mi w  stosunkach dyplom atycznych.

T ak  w  tej chwili stoi ta  sprawa.
Nie należy w praw dzie  uważać w takim stanie 

rzeczy stosunki dyplom atyczne między gabinetami 
Neapolu i T u ry n u  ja k o  zupełnie zerwane, a naw et 
jako  bliskie zerwania, nie można jed n ak  rów nieza-  
przeczyć, że zajście między dwom arządair,  i istnieje.

(Independanre Be/gr).

P rzegląd  literatury krajowej.
D Z I E Ł A  0  J Ę Z Y K U  P O L S K I M .

Nowa grammatyka. Statystyka p isarzy o języku  dz-iś ż y 
jących. Pan M orzycki i jego  reformy bardzo ogólnie roz- 
powiedziane. R zecz o pisowni. P om ysły Kudasiewicza, 
Koncewicza, dziełko najlepsze. Ztąd, ustęp o pisowni 
Xiegi śaiata. N ajw ażniejsze fa k ta  grammatyczne bieżącej 

chwili.
( C i ą g  d a 1 s z y.)

(Patrz Ner Kroniki 222.)
A utor  chciałby język  polski wyrzucić do osta t  

ka  z kolei, k tó rą  mu u to row ały  pojęcia R zym ian i 
g ra inm atyka łacińska. Co zaczęli inni, tego au to r  
chce dokonać. D la  tego logika własna, n a ro d o 
wa, g łów ną jego  rozum ow ań podstaw ą. A utor 
do narzeczy języ k a  nie policzył m ow y gminu, ale 
ją  wzniósł, uszlachetnił, w skazaw szy, że w niej 
się k ry ją  praw id ła  przechow ane w czystości p ie r 
wotnej, które m ow a klassyczna pokrzywiła; sk a r 
by  te chce więc w ydobyć, osadzić na  katedrze 
nauki i do języka  salonowego j e  pi'zeniesc. Z tąd  
w jednem  miejscu au to r  naw et Dębołęckiego im.



prowizacjami n :e każe pogardzać, a og ląda  w  niclt 
więcej inyśli zdrowej jak  ogół i p rzesąd  p rzy w y 
k ły  do tego. A utor ra d b y  w yrzucić  z m owy na
szej to ciągłe pan,  używ ając  natom iast pięknego 
s łowiańskiego wy.  Rzecz dziwna, z'e do tej o s ta 
tniej,  k tó rą  tu  napotykam y, reform y, wielu i d a 
wniej g ram m atyków  zachęcało, a naw et powiemy, 
ze wniosek ten nie znalazł n igdy przeciwników i 
mimo to, me utrzymał się. A utor się pyta i s łusz
nie, dla czego tutaj nie jes teśm y  naśladow nikam i 
-łaciny, k tó ra  tak  p rosto  przemawia; tu, vale  i t. p. 
C zybyśm y tylko w  uste rkach  naśladow ać chcieli 
łacinę? Ale bądź ja k  bądź, w artoby  wy p rzy w ró 
cić zamiast tego nieznośnego pan.

A utor wszędzie je s t  myślący, oryginalnie, zdro- 
wo, logiczme myślący. T ra k ta t  jego o bogactw ach 
s łow a je s t  ważny. T ra k ta t  ó rządz ieprzy im ków  na- 
w etznakom ity , ale nam się zdaje, że p. M. często się 
baw i i źe się zbyt fantazją  uwodzi. A utor je s t  do 
tego s topnia  narodow y, że w daje  się czasem 
w  teorje, w etymologje historyczne, zbija logikę 
grantm atykiłacińskiej Piastem i Rzepichą, chccob-  
ja śn ie  np. łachów  z logiki języka, tak  samo jak 
w dziełach swoich filozoficznych j e s t  etymologiem, 
uw odząc  się ciągle fantazją. Pam ię tam y rozum o
wanie jego  o przyim ku do, na:  au to r  tłómaczy, że 
ru ch  jednego  przedmiotu do drugiego, zostające
go z nim w stosunku  wyższości moralnej lub fizy
cznej, oznacza się przyimkiem do.  ruch do podłe
go przez no.  Z tąd  koroniarz jeździł nu  Litwę, a 
litwin do  Polski. Z tąd  mieszkaniec w arszaw sk i 
idzie na  P ra g ę  (przedmieście!, a jedzie  do  P ra g i  
Czeskiej, j a k  krakow ianin  idzie nu  Kazimierz, a 
jedzie  do  Pragi czeskiej i warszawskiej, kiedy 
w arszawianin  znow u jedzie do  Kazimierza. T u  
ju ż  w tym ostatnim przykładzie  pomieszane s t o 
sunki, boć W arsz a w a  i K raków , do  Pragi i do 
Kazimierza mają s ię jednakow o. Dalej, wyrażenie 
na W ęgry,dostało się nam niby w zaby tku  od królów 
Ludw ika  i W ład y s ław a  W arneńczyka ,  k iedy  P o l
ska  z W ęgram i zw iązana była jednośc ią  g łowy 
kró lew skiej i uznać się musiała za siostrzycę 
W ęgier ,  jednego  ciała i krwi jednej, ale dodaje  
au to r  »w dostojeństwie w y ższą .>» Otoź jeżeli dia 
-tego mówi się na W ^gry ,  że P o lsk a  była  wyższą 
od W ęgier ,  to się au to r  myli. W  systeinacie 
■państw europejskich, król węgierski szedł przed 
królem polskim, mniej zapewnie słusznie, ale szedł,

1 i na  to w p ływ ały  h istoryczne pow ody. W ęg ry  u- 
zyskali koronę  od Papieża wtenczas, kiedy jedno-  
•cześuie s ta ra jąc  się o to, nieotrzymali jej nasiM ie- 
•czysławowie i Bolesławowie; jeźelić się C hroh ry  
koronow ał, to zawsze w łasną  mocą i zawsze p ó 
źniej od kró la  węgierskiego. Dalej węgierskiemu 
w ładcy  służył ty tu ł  k ró la  apostolskiego, tytuł, 
k tó ry  go w dostojności monarszej w ysoko  stawiał 
i k tóry  dzisiaj; je s t  najcelniejszą ozdobą  Cesa
rza  austrjackiego. Nareszcie (czego tu  rozw o
dzić się o tern więcej?) posłowie w ęgierscy na ob
cych dw orach  przed  naszemi brali pierwszeństwo, 
a  naw et W  arneńczyk zostawszy królem węgier
skim, pisał się: oH ungariae et Po lon iae  re x ,« że 
ju ż  nie wspomnimy’ o Ludw iku , k tó ry  naw et p rzy 
pominał to nam często, źe się ma za coś wyższego 
z W ęgier  i w istocie sięgając aż do serca W łoch, 
mógł być dumniejszy z korony A rpadów  ja k  P i a 
stów’. A utor  w skazując, że się mówi do  Pruss ,  a 
nie na  P ru ssy ,  do  K urlandji ,  a nie na  K urlandję ,  
łamie sam sw oją teorję, d la  której jednakże  z te 
go powmdu obm yśla  tu ta j wyjątek. Nie. —  lepiej 
coś innego było wymyśleć, teorja  ta  dowcipna, 
ale zawsze to fantazja, więc nie osnuta  na p o d s ta 
wie pewnej. Ivurlandja  i P ru ssy  zos taw ały  w zu
pełnej zależności od Rzpłtej, j a k  R uś, W ołyń ,  
M azury  i t. d., większej zatem ja k  W^ęgry, cze
muż dostojność ty ch  krain u ra tow ała  się w ję z y 
ku? Mówi się dobrze p o d łu g  tej teorji au to ra  na  
Iluś, na Mazowsze,  ale ju ż  d la  czegoś innego m ó 
wi się na W ęgry,  chociaż po lacy  niekoniecznie na 
W ęg ry ,  ale i do  W ęg ie r  jeżdżą. Xa W ęgry  naw et 

j  znaczy co innego j a k  do  W ęgier, np. jechać  na 
Węgry  do W łoch  i t. d.

! > A utor  nareszcie zdaje się, że ję z y k  uw aża  za 
w y ró b  ludzki, bo naw et wskazuje  koleje jakie 
przechodził, nim został tern czem jest ,  ale ta  w ła 
śnie fantazja każe mu wierzyć, że owe zastarzałe 
form y języ k o w e  zam arłe  już w literaturze, po 
w ró cą  kiedyś do życia. M y  to przynajmniej czu
jem y, źe jeżeli się mylim, nie g ram m atycyby  za
pew ne  sprawili tę reformę, ale gienjusz, k tó ry b y  
p ie rw szy  tych  form użył i zmusił ogół do p rzy 
swojenia ich sobie. P o d  tym  względem f i rm  za 
starzałych, bardzo  je s t  w ażną ro zp raw a  P rzybo- 
rowskiego o K ochanowskim .

Autor, jak  to z wielu miejsc jego  xiążki widać, 
j e s t  na  jednej wysokości z Zochowskim, obadw aj 
zgadzają  się z so b ą i  powiedzielibyśmy, żejednej są 
szkoły, g d yby  nie śmiesznem było i g ram m aty 
ków dzielić na szkoły. Terminologji Zochowskie- 
go nie przy jąw szy , tylko sw oją u tw orzyw szy , a u 
tor zresztą poszedł w wielu pom ysłach za Zo
chow skim  i rozwijał go, lubo i własne miał często 
widzenie rzeczy. M owni  jednakże , w znaczeniu j a 
kie pan  Zochowski temu w yrazow i nadaje , nie 
p rzyjął; u jego  poprzednika  ,1 łownia  zastępuje zu 
pełnie gram  mat ykę,  wtenczas kiedy u niego same
go mówma  je s t  ty lko jedną trzecią częścią gram- 
inatyki, k tó ra  się rozdziela na glosownię (głosko- 
wnię  pisał Rewolióski, uw aża jąc  to za jednoznacz
ne z gram m atyką), mównic  i pisownię.  W  nRysie 
gram m atyki,«  to je s t  w pierwszym  je j  poszycie, 
mamy tylko dwie p ierw sze ezęście, to je s t  gloso- 
wnię  i mównię.

Prze jdźm y do innego przedmiotu.
Ze mowa nasza je s t  bardzo filozoficzna, o tern 

bardzo  wiele słyszeliśmy. Mówili nam o tein w y
łącznie Kam iński, Jezierski, T ren tow ski,  ale po 
części mówią i wszyscy inni gram m atyey  nasi, a 
w końcu  i pan Morzycki. Znam y w W arszaw ie u- 
czouego, k tó ry  doskonale  do p rzekonania  umie 
w yprow adzać  źródłosłów  naszych  pojedynczych 
w yrazów . N iedaw no mówiliśmy z nim o tein i 
sp ieraliśm y się o podstaw ę  tej fiłozoficzuości j ę 
zyka, m yśm y j ą  więcej widzieli w giętkiej n a tu 
rze prześlicznej m owy naszej, uczony ów więcej 
je j  widział w s ta ran iu  się myślicieli o w yrób mo
wy. Zachodziła  być może. pomiędzy nami r a d y 
kalna  różnica pojęć, bo m y wyznajem teorję, że 
mowa była nam dana, inni znowu przyjmują, że 
tw orzy ła  się koleją czasu przez ludzi, chociaż to 
twierdzenie uderza  niestosownością  wielką, boć 
przecie, jeżeli m owa je s t  wyrobem  takim, jak im  
są  np. garnki, zawsze po trzeba było mowy, żeby 
ludzie  zgodzilisię tak ą  a taką  rzecz takim a tak im  
w ym yślonym  nazwać wyrazem. P rzedm ow y więc 
po trzeba  było ludziom mowy. Z tem w szystkiem, 
dobrzeby było, żeby p. Koncewicz, n iegdyś ch lu 
bnie znany  professor l i te ra tu ry  w Liceum war- 
szawskiein i w insty tucie  rządow ym  panien, m y
śli swoje w tym  przedmiocie w oddzielnem pi
śmie przedstawił. S zkoda  owoców myśli ju ż  doj
rzałej, jeżeli mają p rzepaść  na darmo, bez w p ły 
wu, bez znaczenia. Moźeb.y z tych  ow oców  cała 
g ram m atyka  mogła także powstać.

D o tą d  w przedmiocie badań  m owy, l i te ra tura  
zna  ty lko  jedno  dziełko pana Koncewicza. Są  to: 
P ra w id ła  p isow ni polskiej,  n a  zasadzie wniosków 
Deputacji z roku  1830 oparte, a rozwinięte p r a 
ktycznie. P ra w id ła  te w ysz ły  w pierwszem w y 
daniu  tu  u nas w W arszaw ie  w roku  1845, w dru- 
giem zaś przejrzanem i pomnożonem wyszły także 
w W arszaw ie  w roku  1856. A utor p rzyjm uje 45 
głosek polskich. M etoda jego co do pisowni b a r 
dzo p rak tyczna, więcej zajmuje się stosowaniem, 
jak teorją. A utor dobiera  przykładów , w  k tó rych  
je d n a  litera mocna, d ruga  słaba, ale obiedwie są  
jednej natury , syczące, w argow e i t. d., dobiera  
zatem jednak ich  dźwięków, k tó re  je d n a k  w pi
śmie w yrażać  się m uszą inaczej (np. lepszy ryd z  
j a k  nic, Sobka sapka  męczy i t. d ) A utor  zresztą 
najmniej się bawi w innowacje, w  reform y alfa
betu i sp raw iedliw ie ,  chóoiaź o tem wszyscy 
poniekąd  g ram m atyey  marzą. S ta ło  się, żeśmy ła 
cińskiego abecadła  nie wyłamali s tosownie do p o 
trzeb naszych  i to ju ż  przepadło. M y przyna j
mniej osobiście w  reform y podobne żeby się udać 
kiedyś m ia ły ,  nie wierzytn. Znak iniękczący, 
brzmienie cz, sz , szcz  i t. d. pow innyby  b yć  oso
bne, ale podobno tak  zostanie j a k  jest. H is torja  
ma swoje praw a. Nam idzie teraz niby o w ygodę, o 
logikę, a gdzie je j  tak  wyłącznej szukać w rzeczach 
ludzkich? Ułatwienia te mają być d la  dzieci, dla 
cudzoziemców. Nasz język  dla siebie stoi, nie dla 
obcych, a dzieci doskonale  uczą się czytać i we
dług dzisiejszej niedoskonałej metody, chociaż ła
cińskie ty lko m am y abecadło. W ygię liśm y je  ile 
się dało i s tarczy nam na wszelkie potrzeby. Z a
prow adzać  je d n ą  zmianę, to b y  trzeba pomyśleć i 
o drugiej, trzebaby, jak  to nain d o rad zan o  n ieda
wno, p rzy jąć  całkiem nowe abecadło. N a  pocie
chę naszą, doradzał to  wcale nie wielki uczony, 
k tó ry  nie rozumiał dobrze  filoIogji,f ani też jej 
potrzeb, i ot! tak  sobie poda ł  p ro jek t  d la  pew nych 
celów.

P a n  K udasiew iez k iedyś zreform ow ał pisownię 
naszą radykalnie . Kamień na kamieniu tam z d a 
wnych zasad nic nie pozostało. Ale samo to milcze-

'„nie o jego  pomysłach, choć ogłoszonych w uajpo- 
ważniejszem u nas piśmie, dowodzi, że ludzie nie
potrzebnie czasami marzą. Zasady  jego były  lo 
giczne, bo wszystkim  reformom zawsze ja k a ś  teo- 
r ja  logiczna towarzyszy, ale wszelakoż koniec 
końcem, nikt o metodzie p ana  Kudasiewicza ani 
w spom niał słówkiem. P an  K oncewicz podług  nas 
daleko rozsądniej robi; ojrarł się na  powadze i 
teorję Deputacji rozwija, nie w prow adza jąc  ted y  
zinian wielkich, dopiął celu, pisze logicznie w e
d ług  danego wzoru, chociaż sam w dziełku sw o 
je  [n rozwija  teorję nową, że w języku polskim czę
stokroć  inaczej się mówi, a inaczej pisze. G łoskę  
x  au to r  pod ług  uw ag T o w a rz y s tw a  zostawił dla 
w yrazów  cudzoziemskich. Tego jednego p raw i
dła w pisowni D eputacji nie pojmujemy, j a k  mo
żna brzmienie na dwa, trzy znaki rozdzielać; toć  
daleko ju ż  logiczniej robi pan Zochowski, a  za 
nim pan Morzycki, że głoskę x  usuw ają  i piszą ks 
wszędzie. Ze zaś nie zrozumiemy nigdy koniecz
ności pisania X erxes  przez K serkses,  źe na po trze
by nasze mamy alfabet łaciński, nie widziin wcale 
potrzeby  usuw an ia  z języka  głoski x. Jedno  ty l 
ko q poszło w odstawkę, k iedyśm y przyjm ow ali 
dla siebie alfabet łaciński, lubo  w pierwiastko
w ych d rukach  po lsk ich  i rękopism ach  i q naw et 
używ ało  się; rzucili tę głoskę przodkow ie nasi i 
m yśm y o niej zupełnie zapomnieli, z nią więc rzecz 
skończona, ale nie z g łoską  x ,  za  k tó rą  tu  i ow 
dzie slyszym często podnoszące  się głosy. K roni
ka  postępując  logicznie w edług swego rozumienia 
r/.eczy, juz od niejakiego czasu zaprow adziła  
pod tym względem u siebie i j a k  to zapewne u- 
ważali jej czytelnicy, d rukuje  wiązka, więztwo  
‘ t- d .    (,/. n ,)

P A M I Ę T N I K I  
r jL im  KAMUERTOKA.

,(C i ą g d a 1 s z y.)
(Patrz N er Kroniki 222.)

Jeżeli don hiszpański dum ny ze swego urodze
nia, von kurlandzki jeszcze dumniejszy; don h i
szpański, od chwili w  której mu król, chociaż 
przypadkiem, ty, powiedział, mial p raw o przed  
nim głowę nakryć, tem samem ju ż  by ł grandem. 
Zdaje mi się, źe pod  tym w arunkiem  kurlandczyk  
nie chciałby naw et grandem  zostać.

R azu  pewnego przedstawiłem baronow ej von 
M. młodego człowieka, bardzo dobrze pod  każ
dym względem w ychow anego i n iepospolitych  
zdolności; długo z nim rozm awiała  i w idać było 
że się bardzo  podobał. G dy  się później zap y ta ła  
czy szlachcic?

— P rzym io ty  duszy  i ciała zas tępu ją  u n iego 
b rak  szlachetnego urodzenia  — odpowiedziałem.

— Zal mi go! —  zawołała.
I  od tej chwili obojętnie, albo raczej litościwcm 

okiem spoglądała  na niego.
P rzy  małym stoliku w innej s tronie  pokoju, sie

działy dwie baronów ny i je d n a  hrabianka; p ie rw 
sza baronów na była wysoka, chuda, plaska, jasno- 
p łow ych  włosów, oczów blado-niebieskich, d łu 
giego nosa, dłuższych jeszcze zębów, czysty  typ  
s taro-prusk i, z nad brzegów Kurisz-Hafu. D ruga  
mała, pękata, tłusta, jasno -b londynka , z okrągłein 
okiem, z mocnemi kolorami, j a k b y  w ykrojonem i 
na białych policzkach, lalkom gdańskim  za w zór 
służyć mogła.- H rab ian k a  z ojca i m atki kur land-  
ka, trzeba było o tem wiedzieć, a b y  temu uwie
rzyć. Te  włosy i brwi czarne, to oko, k tórego fi- 
glarność nieraz ja k b y  na przekorę rodzajow i męz- 
kiemu, nad to  długie rzęsy zasłaniały, ta cera b la 
da, p o d  k tó rą  wrzało życie, ten nosek nieco zadar
ty, te usta  koralowe, te ząbki jak  perełki, ta  w y 
sm ukła postać, a szczególniej ta rączka jak  ulana, 
a nóżka tak  mała, zdaw ały  się raczej do s tref  za 
chodn ich  j a k  do nadbrzeźów zimnego B a ł ty k u  na
leżeć. 1 kiedy baronównę, idąc w ś lad y  matek, tą  
sam ą co i one zajęte b y ły  robotą , h rab ianka  z za- 
łoźouemi rękami, zdaw ała  się myślami gdzieś in
dziej przebywać, życzeniem czegoś innego żądać, 
a spog lądając  czasami na drzwi, zdaw ała  się sam a 
siebie pytać: czemu nie przychodzi? N apróźno cze
kasz, nie przyjdzie; bo jak w człowieku p rzyzw y
czajenie d rugą  naturą , tą  d rugą  na tu rą  w  naro . 
dach  upowszechnione zwyczaje. W  K urland ji  
młodzież płci obojej chyba  się spo tka  z sobą na  
spacerze w lecie, na  balu w zimie; w  codzieunem 
zaś pożyciu, na a rys tokra tyczno  poufa łych  w ie 
czorach, złożonych z sam ych kobiet, jeżeli ujrzysz 
kilku mężczyzn g ra jących  po fenigu w wista," to 
weterani, ojcowie familji. T a k  nazw ana przyzwoi- ;— 
tość zabrania  tam  w stępu  m łodym  ludziom; bez



•tego niewiele młodzieży znajdziesz w  Mitawie, bo 
d o  la t  dw udziestu  kilku uczą się i burszują  w  D o r 
pacie, potem idą do wojska, ci zaś co pozostają 
w  domu, pocieszają się pomiędzy sobą  z owego 
despotycznego wyłączenia, a jeżeli g ra ją  w karty , 
to  nie po feuigu. Nie dziw zatem, że się biedna 
h ra b ia n k a  nudziła i z niecierpliwością na dziesiątą 
godzinę, czyli ńa  koniec wieczoru oczekiwała.

P rzyw itaw szy  gospodynię  domu, na co mi z e- 
- tyk ie ta lną  grzecznością odpowiedziała, zbliżyłem 
się do baronowej i oddałem jej powierzoną sobie 
przesyłkę, poczem przysunąłem sobie krzesło i u- 
siadłem pomiędzy tein poważno - w yborow em  to 
warzystwem.

P rz e rw a n a  mojem przybyciem rozmowa, gdy  się 
n a  now o wszczęła, nie wziąłem w niej udziału, 
wolałem  słuctiać, rozumiałem że się czegoś now e
go nauczę, coś zajmującego usłyszę,— nadaremnie, 
gdyż  trzeba o tein wiedzieć, że w K urland ji  w y 
chow anie  koLiet jeżeli pod względem praktycznym  
w zorowe, intelłektualnie zaniedbane zupełnie. Z a 
r z ą d  dom ow y wyłącznem ich zajęciem, w y ch o w a
nie córek powołaniem, skrzętność za pierwszą u- 
w ażan a  cnotę. P oza  ten obręb rzadko  kiedy w y 
chodzą, czytać nie mają  czasu; po litykę  zos taw ia
j ą  mężom, głębsze nauki professorom. Umieć mniej 
więcej dobrze po francuzku, grać na fortepjanie, 
lu b  śpiew ać kiedy głos po temu, jedynym  dozwo- 
lonyun zbytkiem w wychow aniu  kurlandzk ich  ary- 

- s to k ra te k ,  są to zastaw iane sidła  na mężów, a sko
ro  polowanie  pójdzie pomyślnie, s idła ju ż  niepo
trzebne sk łada ją  się na bok.

Kiedy w K urland ji  kobieta odbiera  edukację 
zupełnie dom ową, mężczyzna od dziecinnego wie
k u  już się za domem kształci. Bieg nauk  zaczyna 
w  gimnazjum, kończy w uniwersytecie dorpackim  
i bieg ta k o w y  raczej woluem przejściem nazwać 
b y  w ypadało ,  gdyż wolnym postępuje  krokiem i 
nieraz dwudziesto-kilkoletni młodzieniec siedzi je
szcze na uniwersyteckie] ławie. K urlandczyk  mi
łości własnej pełen, uczy się dobrze  i nieraz brak 
w ro d zo n y ch  zdolności zastępuje w y trw ałośc ią  i 
p racą ,  bo będąc jeszcze studentem, mocą w y o b ra 
źni ju ż  spostrzega w  dali generalskie szlify, m un
d u r  złotem haftow any.

Z tego tak  różniącego się w ykształcenia  płci o- 
bojej, gdy  się pa ran ie  powiem że dobierze, ale po łą 
czy, cóż wynikać zwykło? Porządek, ład  i spokój 
dom ow y. Ale czyż na tern człowiek wyższego u- 
k8ztalcenia poprzestać  może? Materjahie, że tak 
powiem, zmęczenie, potrzebuje materjalncgo w y 
poczynku, potrzebuje w szystko  znaleźć w dom u 
w  porządku , na dom ow ym  spoko ju  poprzestaje; 
są  jed n ak  chwile w  życiu, w k tó rych  w skutek  d o 
znanej niesprawiedliwości, niewdzięczności, d o 
znanych  zaw odów , cierpiąca dusza w spółudzia łu  
potrzebuje, pragnie  być  zrozumianą, pojętą,^ aby  
z serca do serca pociecha przejść mogła. W te d y  
zamiana myśli konieczną, tymże sam ym  przem a
w iać  językiem potrzebą. Gdzie tego nie masz, p o 
mimo zobopólnego przywiązania, pom im o sp o k o 
ju ,  owego biernego szczęścia dom owego, w y d a 
rza ją  się chwile, w k tó ry ch  czego w dom u nie ma
m y, poza domem szukamy, tak  aku ra t  ja k e m  się i 
j a  znudził na  wieczorze u hr. v. F.

P om iarkow aw szy  z dw óch  p różnych  filiżanek 
pozostałych na stole, że ju ż  po herbacie, a wie
dząc że na wieczorach mitawskich je ś ć  nie dają, 
bo to  się nie zgadza z narodow em i zwyczajami,

gdy  we mnie u p o rc z y w a  chęć ziewania niemiło
siernie walczyć poczęła z coraz to bardziej d o k u 
czającym głodem, wsiałem z miejsca, a niby prze
chodząc się z pokoju do pokoju, wym knąłem  się 
na dobre. W  p rzed p o k o ju  zastałem cały szereg 
dziewcząt, a każda z nich czekała na sw oją  panię 
z sa lopą , z kaloszami, z parasolem i la ta rką  w rę 
ku; bo trzeba o tein wiedzieć, iż w Mitawie h r a b i 
nie i baronow e w pogodę  lub w słotę pow racają  
do domu p er pedes uposlolonim , pewnie przez p a 
mięć, że apostołow ie ro d o w ó d  swój od  dziewię
tn as tu  w ieków w yprow adzają .

Pow iadają ,  iż nie ma nic niezdrowszego ja k  g ło 
dnem u spać  się położyć, a ponieważ więcej wierzę 
t radyc jona lnym  higjenieznym radom , ja k  przepi
som rad y  lekarskiej, wstąpiłem do  traktjerni. P a 
rę  kaw ałków  szynki i pólkufelek p iwa zaspokoiły  
żywotne moje potrzeby, poczem w'ypaliwszy cy
garo  i przeczytaw sry  ostatn i num er gazety miej
scowej, powróciłem do mieszkania.

Nazajutrz  rano przed siódm ą już  byłem w  d r o 
dze.

Przejeżdżając przez ulicę p row adzącą  na rynek, 
spostrzegłem  jednę  z baronessów  wczorajszego 
wieczoru; ubrana  porządnie ide bardzo skromnie, 
szła widać na ta rg  kupow ać  dzienne w iktuały, bo 
za nią k u ch a rk a  z dużym koszykiem w ręku  t rop  
w trop  postępow ała . Zaw stydzi się skoro  mnie 
zobaczy, pomyślałem, i odw róc iw szy  się w  inną 
stronę, udałem ja k  gdybym  je j  nie widział, ale ona 
mnie poznała i po imieniu zaw oław szy, grzecznie 
pożegnała. N asza  polka  byłaby się pod ziemię 
schowała, albo ze w stydu  spłonęła, kur łandzka 
zaś dama, chociaż nie szlachcica nie zaprosi do 
siebie na obiad, jednak  co do tego ob iadu  będzie 
potrzebnem. sam a na ry n ek  kupić  pójdzie. T am  
je s t  ro d o w y  przesąd, tu  n a ro d o w y  zwyczaj.

Dziwna to rzecz, j a k  germańskiego poch o d ze 
nia kurlandczyk  od  kilku wieków podbojem  osiadł- 
szy na obcej ziemi, w śród  obcego ludu, obceini 
plemionami o toczony do koła, zachow ać potrafił 
sw o ją  wiarę, swój języ k ,  sw oje zwyczaje. Może 
dla tego, że nie przybra ł  sobie za ojczyznę kra ju  
w  k tórym  osiadł, złożył ty lko  w  nim przywileje 
swoje, które d la  niego są tein, czein by ła  a rk a  
przymierza dla ludu  Izraela, czein Znicz by ł  dla 
Zinujdzina. N aw rócił  w praw dzie  na  sw oją  w iarę  
łotysza, ale go nakłonić  ku sobie nie zdołał, b o je -  
źeli kur landczyk pamięta że zastał ło tysza  p o g a 
nom, i on nawzajem nie zapomina, ile na jezdcan ie 
winnej krwi przelał; przemoc zwycięża, słuszność 
przekonywa, dobroć  ty lko  je d n a  co przyw ięzuje  
do siebie. (d. c. n.)

D O N I E S I E N I A .
P r z e w o d n ik  i»i* W a r s z a w ie , z p la 

nem ozdobionym dziesięciu rycinam i na stali, u ło 
żony przez F. M. Sobieszczańskiego , przedtem o- 
głoszony i przychylnie  od publiczności przy ję ty , 
obecnie z zastosowaniem do  użytku Cudzoziemców, 
w yszed ł z d ruku  z osobna w języku franeuzkim 
p. t.: Guide de I 'E tra u ver a Vursooie, a z osobna 
po niemiecku p. t.: Frem denfiirer in  Warschait. 
T rzy  te  dziełka nabyć  można we wszystkich  z n a 
czniejszych x ięgarn iach  tutejszych, po cenie: w ję-  
zyku polskim, ja k o  obszerniejszy, kop. 50 (zip. 3 
gr. 10), zaś francuzki i niemiecki, nieco skrócone, 
po kop: 45 (zip. 3) za exemplarz. (Nr 339. — 1.)

( 1 a  w  n i e ]

W  W AK SZ4W 1E
PRZY PLACU SASKIM I KRAKOW SKIEM - PRZEDMIEŚCIU  

o tw a r ły  od  1 StycznSa 1185? ro k u .

Ł ó ż e k  s to  p ię ć d z ie s ią t .
O łlJ łH ik M S  d o  p rz y w o ż e n ia  g o śc i z k o le i 

że lazn e j, 
l& arctk l do  j a z d y  m ie jsk ie j. 

M ą p ic lc  w  h o te lu .
W o d a  w iś la n a  n a  w s z y s tk ic h  p ię tra c h . 

S tó ł w sp ó ln y  (Table d'hdte) o g o d z in ie |3

Jedzenia ń la carle  o k a ż d e j g o d z in ie  d n ia  

SS in a  f r a n c u s k ie  i w ęgica  s k ic  w n a j
le p sz y m  g a tu n k u  

ILlslllga n a  sp o só b  z a g ra n ic z n y .
C eny  n u m e ró w  s ta łe , od liojj. Sr. Ot# (z ip . 4 )  

do rsr . 4  (z ip . S 6  gr. SOJ.
(N r. 4 2 . —  40.)

B y r e k t« r  s ta d a  r z ą d o w e g o  k o n i
W Mróiesiwic i'otskiiail — Podaje  do  W i a 

d o m o śc i ,  że w zak ładzie  s t a d n y m  w m ieśc ie  Ja n o w ie  g u 
berni!  Lubelskićj  p o w ie c ie  Bialskim, o d b ę d z ie  się w dn iu  
18 ( 3 0 )  W rześn ia  r . b. pu b l iczn a  sp rz e d a ż  2 4 e h  sztuk koni 
r z ą d o w y c h ,  p o p ra w n ó j  rasy ,  ró żn eg o  w ieku s p o s o b n y c h  
do  z ap rzęg u  i pod  w ierzch ,  o raz  do dalszćj p rodukc j i .  W li
c z b ie  w y s ta w io n y c h  na sp r z e d a ż  koni b ę d z ie  4 og ie ro w  
p ro w in c jo n a ln y c h ,  6 klaczy m a tek  s ta d n y c h  o d s ta n o w io -  
nych  w r. b .  og ie ram i  ce inem i i 13 sztuk młodzieży o g ie r -  
ków i klaczek z lat  1 8 5 6  i 1 8 5 7 .  O pisan ie  s z c z e g ó ło w e  ko-^ 
ni w każdym  czas ie  m oże byrS p rz e j rz a n e  w b iu rze  d y r e 
kto ra  s ta d a  w W arsz aw ie  p o d  N rem  du m u  3 9 3 o  przy  ulicy 
K rak o w sk ie  P rz e d m ie śc ie  i w w ydz ia le  s ta d n y m  w Janow ie .  
W a rsz a w a  dn ia  12 (2 4) s ie rp n ia  1 8 5 7  r . — Koniuszy D w o 
ru J C MOŚCI, Rzeczywisty  R adca  s ta n u ,  August hr. Po- 
tocfci— Naczelnik b iura ,  Welinowicz. (N er  3 5 6  — t ) .

Już. poprzednio ogłosiłem, iż w k ró tk ich  przerw ach 
to  je s t praw ie co tydzień, odbieram  WGBY MiPSERAL- 
fłE zagraniczne. W  ostatnim i bieżącym tygodniu o trzy
małem: Vichy Grande Grille, Szczawnickie, Iwonickie 
Karlsbadzkie, Marjenbadzkie, E gerskie, Kreuznacher, 
Elisenquelle, Geillnau, i Soden Champ ag nerbrunn pod 
Nrem  4 czerpanego, o czem szanowną publiczność 
i W  W . D oktorów  zawiadamiam.— D. T. Heinrich w do
mu P etyskusa obok 0 0 .  Reformatów. (Ner 338.— 1).

p r z y j e c h a l i  d o  w a r s z a w y

Czarnomski Józef oby. 
z Giżyna nr 584, Dębiccy 
Jozef ob. z Sm ardzewa i 
Ign. ob. z K olom brodów  
nr 556, Gruszecki W łady. 
ob. z K ijow a nr 013, K ru
szewski W alenty ob. z Za- 
cherzewa nr 585, Mrocz
kowski W łodzim . dok tó r 
z Kaługi nr 414, Orzeszka 
M ikołaj m arszałek szlach
ty  z W łodzim ierza n r 613, 
Rostworowski Joachim  ob. 
z Lesznowoli nr 613, 
Szczepański W oje. pleban 
z Kalisza nr 473, Siemiąt
kowski W łodzi. ob. z gub. 
W ołyńskiej nr 613, Bie- 
czyński T adeusz ob. z P o 
znania nr 585, Bielińska 
K atarzyna ob. z K rakow a 
n r 489, Drucki-Lubecki A- 
lexander xiąźe z P aryża 
nr 414, Izbicki Antoni ob.

z P aryża nr 1561, Kocha
nowski Roman ob. z P a ry 
ża n r  634. Koźmiński Ana
stazy ob. z D rezna n r  625, 
Szemiot Grzeg. ob. z P a
ryża nr 414, Zieliński A le.  
arty. m alarstw a z Rzymu 
nr 552.

W Y JEC H AL I Z WARSZAWY.

Glinka Mikołaj ob. d o  
Susk, Gadomski Ant. o b .  
do P iątku, Kuszlowie J u l .  
i T eodor ob. do Niwisk, 
Kiełczewski Jan  ob. ido 
W iln a , Leduchowski Jan  
lir. do Łaskarzew a, Mali- ( 
szkiewicz Adam ob. d o  
Brześcia Lit., Nowicki A nt.  
ob. do Uściługa, Raczyń
ski Marceli ob. do Ciełe- 
śnicy, Suchecki Stan. o b .  
Mileszki, Karwicki W i n c .  
ob. do K arlsbad, Rutkow
ska Zofja ob. do K arlsbad .‘i

—  W czoraj przyjechało do W arszaw y koleją że la
zną osób 344, w yjechało 423.

H klil& S  <«K K L U B Y  IW A MMS6Y HSAIUi J .

dn ia  27 S ie rp n ia  1857 roku.

M o n e t y .
Pół-impcrjały  rossyjskie . . .
Dukaty iiollendcrskie nowe ważne

** a p  i  e  r y .

Obli. skar. ( 4 % )  za 100 rs. (oprócz kup.) 
Bilety skarbu Królestwa Polskie. (4y20 / , )  
L is ty  zas tawne białe II okresu (oprócz 

kuponu) (4 % )  . . za 100 zip.
L is ty  zas taw ne białe III okresu (oprócz 

kuponu) (4° 0) . . . za 15 rs.
Obligacje cząs tkow e na 500 zł. (oprócz

k u p o u u ) ( 4 % ) ................................
Cert.  banku na obi. cz. lit. A na 300 zł. 

„ „ l it . li. na 200 zl.  bez proc.
„ „ „ procentowe ( 5 %  >

Dowody Kom. Centr. L ikwid . za 100 zł. 
Nowa rossyjska pożyczka z roku 1854 

oprócz kuponu (5 % )  . . . .
„ „ „ z roku 1855

Akcje Głównego T o w a rz y s tw a  Rossyj- 
skiego dróg żelaznych, praemium. . . . 
Obligi \Vspółki Żeglugi Parowej w  Króle

stwie Polskiem (!>"/„) za rs. 750

żądano
Rs. I kop.

14

6

742

62

74

50

plaeono

Rs. | kop

88

110
111

25

3 7

63
63

W  e X I e  2  dnia 2 5 b. iu.

Berlin o M. 96 15 96
k t . — — —

Gdańsk 0 M. — — —
k t. __ —■ —

Hamburg . . . . .  300 ISMk. o M. 146 10 —
Lnudyn 3 \J. 6 42 V, —
Moskwa . k t. 99 33 —
Petersburg . . . .  100 Rs. 1M. 99 50 —

. . . .  100 Rs. k t. — — —
P a ry ż  . . 2 M. 76 95 —

. . l M. — — —
Wiedeń . . . . 150 Z ł.  R. 2 M. 93 60 —
W ro c ław . . . .  100 Tal. o M. — — —

W artość  kuponu bieżącego od obi. skar.  Rs. 1 kop. 6 3 1/ ,  
od listów zastawnych kop. 1L*/s 

od nowej rossyjskiej pożyczki Rs. 1 kop. 87VS

TEATR WIELKI. Jutro: T rubadur, pan MazziJ 
przedstawi główną rolę.
5 PER SPE K T Y W Y  TEATRALNE wynajmuje optyk Pik, alicaj 

Miodowa Ner 479.

W  drukarni J. Ungra. —  Wolno drukować.  —  W a rsz a w a  dnia 16 (28)  Sierp .ia 1857 r .  —  S ta r sz y  cenzor, F. 8 a b te s ic ia f i ik i .


